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[Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dut Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dia prowincji o godz. 8. wieczorem  

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  N iedzielę nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

% przesyłką pocztową 
| m iesięcznie z ł. 2 *— "kwartalnie z ł. 6*—

Za granicą kwartalnie z łr . 7*50.
W  m iejscu z dostawą do domu 

| miesięcznie 1 z ł. 50 et. kwartalnie 4 z ł. 50 et.
BIURA REDAKCJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

O głoszen ia  i  p rzedp łatę p rzyjm ują
W e'LW 0W IE: Administracja „Gazety Narodowej , ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro D zie mkow 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  p rzy jm u ją :

W  PARYŻU: C. Adam (CiLwowski), Boulev. Raspail 
105 bis. —  W e W IE D N IU : HaRenstem  & Vogier 
(Otto Maas), W alfischgasse 10; Rudolf Moose, 
stadte 2; A  Oppelik. Griinangergasse 12; M.Dukes, 
W ellzeile 6; IL Schallek W ollzeile 11 i J D a p e-  
berg I. Kam pfgasse 7. —  W HAMBURGU: A. Stemer 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogier . 
G. L . Daube et Comp. — W  W ARSZAW IE! Reieh- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsee 20 et.

Alleluja! Święto w iosenne! Święto zwy- 
ięstwa życia nad śmiercią — święto Zm artw ych- 
s tan ia  P a ń s k ie g o !

„W esoły nam  dziś dzień  nasta ł ‘ ! i  „Chry- 
stos w oskrese!u będzie ju tro  rozbrzmiewało po 
rościołach i cerkwiach naszych jednolitym  chó- 
em, gdy w tym roku kalendarze : juliański i gre- 

goryański zgodziły się na  jedno w oznaczeniu 
terminu obchodzenia święta Zm artwychwstania . 
W prawdzie ta  zgodność, kalendarzowa co do ob­
chodzenia Wielkanocy, powtarza się od czasu do 
czasu w regu larnych  peryodach, i trudno przy­
wiązywać do tej przemijającej zgody dwóch za­
sadniczo niezgodnych kalendarzy jakiekolwiek 
głębsze znaczenie.

Czy jednak  to przypadkowe zejście się 
w tym roku W ielkanocy „polskiej i ruskiej" — 
jak  się u nas mówi potocznie, nie schodzi się 
także z usposobieniem teraźniejszem  polskich

[i  ruskich stronnictw, skłonniejszem do zbliżenia 
się, do zapomnienia dawnych uraz ?

Sądząc z przebiegu zamkniętej przed tygo­
dniem sesyi sejmowej możnaby wnosić, że isto­
tnie minęliśmy szczęśliwie czasy kłótni narodo­
wościowych w naszym kraju. Można to przypi­
sywać wpływom jakichś kompromisów zakuliso­
wych, że w pełnej Izbie niemal ani razu nie 

uprzyszło w tym roku do powtórzenia zwyczajnych 
rekryminacyj wojennych pomiędzy posłami polski­
mi i ruskimi. Nie można atoli zaprzeczyć, że gdy­
by istniało jeszcze w dawnej sile owe rozją trze­
nie pomiędzy stronnictw am i ruskiemi i polskie­

mi, jakie objawiało się od początku istnienia  
sejmu naszego, żadne kompromisy nie byłyby 

zdołały zażegnać kłótni. Spokój tegoroczny 
nożna wprawdzie poczytywać przy dokładniej- 
izej obserwacyi poniekąd tylko za zawieszenie 

>roni, gdyż te głębokie, zasadnicze różnice, jakie 
stnieją pomiędzy Polakami, a niektóremi odcie- 
liami stronnictw ruskich, istnieć nie przestały, 

zgoda z niemi jes t  obsolutoie niemożliwą. Gdy 
ednakże pomimo to przez cały przeciąg ubiegłej 
esyi sejmowej między Rusinami i Polakami nie 
arzyła się żadna znaczniejsza „borba" — musi 
yij przecież jakiś jeszcze czynnik oprócz owych 

ompromisów, który wpłynął na to, że chociaż 
o obu stronach byli malkontenci, którzy w po- 
fnem kole przyjaciół nie taili swojego niezado­
wolenia z „konszachtów" narzucająccch sejmowi 

Iniilczenie w obec nięjednąj bardzo drażliwej 
łkw estyi —  pomimo to w Jzbie milczeli.

Póż to za czynnik ? —  Nazwijmy go po 
imieniu,

Oto czynnikiem tym, który tak skutecznie 
stępia ostrza antagonizmu pomiędzy ruskiemi i 
polskiemi stronnictwam i jest, podnosząca głowę 
pomiędzy nami hydra  kosm opolitycznej kwesty i 
socyalnej. Uderza one wręcz we wszystkie ideały, 
jłtóre stanowią podwalinę porządku spo łecznego : 
w insfytueyę rodziny, w narodowość i religię. 
Każdy w ięc; Polak czy Rusin, konserwatysta  czy 
postępowiec, demokrata czy arystokrata, kto stoi 
na  gruncie zasad cywilizacji chrześcijańskiej i 
idei narodowej, musi poczuwać się do obowiązku 
bronienia tych ideałów przed zamachami wywro­
towej agitacyi czerwonego in ternaeyonału, musi 
poczytywać za sprzymierzeńca każdego, kto za­
równo z nim  gotów do walki w obronie is tn ie ­
jącego, historyą wytworzonego porządku społe­
c z n y  o, kultury chrześcijańskiej i narodowości.

Stojąc oko w oko wobec ru t  hu socyalnego, 
rozw ijającego się na tle czysto ma'eryalistycznem , 
pozbawionego wszelkich szlachetniejszych aspi- 
racyj, którego ostatn im  wyrazem są awantury

dynamitowe, b ru ta lne  bójki po kościołach, i n a ­
pady rozbójnicze na ludzi, posiadających gotówkę, 
rzeczywiście zblednąć muszą podrzędne różnice 
zdań zachodzące pomiędzy zwolennikami dotych­
czasowego porządku społecznego.

Spraw a ruska w trzech czwartych je s t  spra­
wą społeczną — je s t  ona wyrazem in tellektual-  
nej em ancypacji  ludu ruskiego w obec innych  
klas społecznych, które wraz z cywilizacyą za­
chodnią przyjęły także i narodowość polską. Ale 
gdy radykalizm soc ja lny  podkopać chce wspólny 
fundam ent obu narodowości, gdy ou atakuje to 
wszystko, co zarówno Polakowi jak  i Rusinowi 
je s t  miłem i drogiem, w imię niskich, sobkow- 
skich, czysto m ateryalnych interesów proletarya- 
tu — czuć to m uszą wszystkie prawdziwe n a -  
r o d o w e  stronnic tw a tak  ruskie jak i polskie, 
że popełniłyby samobójstwo, gdyby nie stanęły 
łącznie w obronie wspólnych swoich świętości.

I  w tern to leży w edług naszego zd a n ia  
ta jem nica praw dziw ego powodu osłabnięcia s iły  
dawnego antagonizm u pom iędzy  istn iejąeem i u  
nas stronnictw am i rusk iem i a  p o lsk ie m i!

Niechżeż świadomość potrzeby, solidarnej 
obrony religi, narodowości i rodziny przeciwko 
bezbożnej i beznarodowościowej, chociaż po pol­
sku i po rusku mówiącej demokracyi radykalnej 
przeniknie wszystkie światlejsze warstwy spo­
łeczne, a tegoroczna Wielkanoc wspólna niechaj 
pokrzepi w kołach rodzinnych i towarzyskich 
ową łączność duchową, ja k a  zachodzi pomiędzy 
wszystkiemi prawdziwie patryotycznem i i chrze­
ścijańskim duchem przejętemi stronnictwam i pol­
skiemi i ruskiemi —  w ten sam sposób, jak  to 
objawiło się w sejmie podczas ubiegłej właśnie 
sesyi.

Ideę miłości chrześcijańskiej, zgody społe­
cznej, pracę wspólną nad kulturnem rozwinię­
ciem obu narodowości bratn ich , podźwignienie 
z nędzy materyalnej i ciemnoty w szystkich  klas 
społecznych, bez żadnego wyróżnienia, przyjmij­
my za hasła  w naszem życiu publicznem — 
a  w ów czas doczekamy pew nie wspólnego Z m ar­
tw ychw stania  ku  nowemu życiu : w  swobodzie, 
spokoju i  szczęściu trw ałem  !...

i U stóp Krzyża.
| Przebacz im, Pan ie !  wołamy za Tobą,
I Choć n ieudo ln1, bezduszni, ospali 
I Ziemię i ciało w niewolę oddali,
; I  s ta rą  Macierz okryli żałobą! 
j Bo od bram czyśćca patrząc na tę ziemię,
I Na jej wiekowe już przeszło katusze,

Tysiąckroć srożej boleją ich dusze,
Niżli ich synów i wnuków ich plemię.

Przebacz im, P a n i e ! którzy na Golgotę 
1 Zawlekli Matkę zwadą, pychą, zdradą,

I  Męczennicę krwawiącą się, bladą,
1 Poili żółcią, oblekli w sromotę !
1 Bo wiek już m inął —  a tych butnych rody 
| Z tej samej gąbki piją żółć bez miary, 
j I  idą od nich pokutne ofiary, 
i Jak  i od rzeszy wiarą ciągle młudej.

Przebacz im, P a n i e ! co mieczem i sprytem 
W ybranki Twojej szatę rozszarpali,
I  dzierząc palce na  dziejowej szali 
Sąd Boży mienią marzycieli mitem!
Bo oni Twojem są narzędziem, Panie,
Biezem pokuty, budzikiem, ostrogą,
Bo groźby swemi zatrwożyć nie zmogą,
A tylko wieszczą Wielkie Zmartwychwstanie!

Nie pragniesz zguby grzesznych, lecz n a p ra w y ! 
O, rozgrzesz zbrodnie kraju i niekraju, 
Czyśćcowe dusze niech wzlecą do Raju,

Niech przejrzy siepacz, w ślepocie swej krwawy 
Gdy zaśpiewamy — a wrychle  — H osanna!  
Niechaj od m ogił aż za krąg Niebieski 
Nie będzie zgrzytu, ni trwogi, ni łezki,
Tylko wraz z nam i radośne H o s a n n a !

H o sa n n a !

d. 15. kwietnia  1892.

Platon Kostecki.

Zmartwychwstanie pieśni.
Przystosowałaś pani ! wielkie misteryum  

chrześciańskiego świata do maluczkiej sfery twe­
go sługi, zapowiadając łaskawie, że w dniu tym 
wspaniałym, kiedy wszystko zmartwychwstaje, 
pospołu z Męczennikiem Nazareńskim, powstanie 
z m artw ych również pieśń moja.

S łuchając tej przepowiedni, nie mogłem się 
oprzeć pewnem u wzruszeniu...

B iedna ta  pieśń m oja!  Sam nie wiem zkąd 
do mnie zaleciała ongi, w poranku młodości, na 
skrzydłach wiosennego wiatru, z pękiem kwiatów 
w ręku. Ilekroć palce jej różowe spoczęły na 
mnie, traciłem zmysły, w niebiańskich pławiąc 
się rozkoszach. Była to doprawdy, niepoczytal­
ność, jakaś an tisuggestya; ręka  i pióro i papier, 
należały do mnie, ale ta pieśń, którą moja ręka 
przelewała przy pomocy pióra na papier, wycho­
dziła stanowczo z po za obrębu mojej osoby. 
W szak dziś, przeglądając pozostałości poetyckiej 
epoki mego życia, sam nie mogę pojąć, zkąd się 
wzięły. Nie zachwycają mnie, co prawda, jako 
kreacye artystyczne : albo uczucie myśl w nich 
zabija, albo myśl p rzerasta  formę, albo wreszcie 
s trona techniczna, to ciało pieśni, zdradza także 
niedostatki, że tylko naiwny młodzian mógł ich 
niedostrzedz. Recenzye (nb. bardzo nieliczne i 
skąpe) potwierdziły prawość moich spostrzeżeń. 
A jednak, choć wstyd mi, z pew ną lubością 
przyglądam się młodocianym wybrykom muzy, 
tak podobnym do muszek przedpotowych, zacho­
wanych w bursztynie.

I  nie jes tto  próżność —  zachowaj Boże! 
A m bic je  moje sięgają dziś wyżej; rzucony w wir 
zajęć, zupełnie różuych od poezyi, poczytałbym 
sobie za chlubę czyn piękny lub pożyteczny, lecz 
nie wierszyk, choćby najlepszy, a cóż dopiero 
wierszyk, tak ułomny, jak  wszystkie moje ram o­
ty. Zgoła inne  więzy przykuwują mnie do spu­
ścizny młodości, strzeżonej przez niezmordowa­
ną straż rymów i tiytmów.., Spuścizna owa ma 
na duie skarby, czy błyskotki dla mnie — ale 
to sekret — bardzo ponętne, od czasu zwłaszcza, 
gdym je roztrwonił w życiu.

Znajduję  wśród nich n. p. niewyczerpany 
zasób miłości. Mój Boże, świat cały chciałem 
wówczas pochwycić w ramiona. Kochałem w szy­
stko, i niebo i ziemię —  nawet ludzi. Z czasem 
zmieniłem nieco swe afekta. Dzisiaj gniewam  się 
na niebo, jak  gdyby gniew ten mógł je  cokol- 
wiefc obchodzić, — ziemi czyli (co na jedno wyj­
dzie) naturze mam niejedno do zarzucenia, no, 
a co do ludzi, to zbyt dobrze znam ich, abym 
dla nich zachował dawne uczucia.

Z miłością zaś szła ręka w rękę wiara 
przez kwieciste rozłogi dni młodych. Nie wiem, 
jak  ją  nazwać: ślepą czy wszystkowidzącą. — 
Mniejsza zresztą o n a z w ę ; rzeczy ona nie zmie­
nia. Co zaś najcudowniejsze było w owej wie­
rze, to zaufanie w siebie samego. Żywiłem nie­
złomne przekonanie, że mam  dość sił po temu, 
aby wszystkie przeszkody usunąć z drogi i dojść 
do mety — mniejsza o to, jak ie j?  Byłbym zabił 
na miejscu śmiałka, któryby twierdził, iż, jak  
później wykazała rzeczywistość, przy pierwszym 
zaraz wyboju na mej drodze zwichnę nogę.

Zbyteczna dodawać, że nie brakowało w tyra 
sojuszu i nadziei. Tam, gdzie je s t  miłość i wiara, 
nie obejdzie się bez niej — oplatającej kolumny 
swych siostrzyc zielonym bluszczem. Moje n a ­
dzieje dwojakiej były natury: ogólnej i osobistej. 
Pierwsze zapewniały mnie uparcie, że ujrzę zwy- 
cięztwo wszystkiego, co piękne, szlachetne i 
słuszne —  drugie, że nie wyciągnę rąk nadarmo 
po kwiat szczęścia. O, ta niedowarzona młodość, 
co ona wszystko roi! Jej się zdaje, że dzieje 
świata mają służyć za winietę do wielkiej księgi 
etyki, że szczęście ludzkie może przybrać kształ­

ty rzeczywiste — szczęście, owa fa n ta z ja  indy- 
duów krewkich, sangwinicznych, kroczących po 
błotku ziemskiem z oczyma utkwionemi w 
gwiazdy!

Oto, z czego składała się pieśń moja m ło­
dzieńcza, pogrzebiona na zawsze. Nic dziwnego, 
że mając głowę nabitą mrzonkami, z donkiszocką 
iście braw urą walczyła w obronie swych ideałów. 
Czuła się oua posłanniczką wyższej jakiejś woli 
i nadym ała się tą  wolą jak  żaba — aż wreszcie 
— pękła...

N ie! to było trochę inaczej.
Przebyła  n iejedną czarną godzinę, ale k ie ­

lich goryczy nie odstraszył jej bynajm niej.  S ta ­
wiona została przed sąd opinii publicznej; za­
wleczona na Golgotę i rozpięta na  krzyżu po­
wszedniości, rychło oddała ducha swego.

J a  sam się jej wyrzeułem. Życie wzięło 
mnie w swoje obroty i stało się ze m ną, co 
dziać się zwykło z z ia rnem  w młynie. Ideały  
odpadły niby p lew a; pozostał rozsądek m ia łk i 
jak mąka. Nie twierdzę, jakoby mi źle z tem 
było; wierzę, że dwa a dwa je s t  cztery, kocham 
prawdę odartą z upiększeń, mam wreszcie n a ­
dzieję, że z czasem moja fabryka gipsu będzie 
ren tow ać się wcale nie źle, zwłaszcza jeś li  ro l­
nicy nżywać poczną tego artykułu dla użyźnienia 
wyjałowionej roli.

A czy je s tem  szczęśliwy? Jeżeli szczęściem 
nazwiemy brak  zawodów, brak w ogóle wszyst­
kich silnych a przykrych  wzruszeń, to posiadłem 
szczęście...

Zawód żaden nie może mnie spotkać, 
zawsze bowiem liczę się z najgorszemi możliwościa­
m i;  wzruszeniom zaś przykrym jestem wprost 
niedostępny, wiedząc doskonale, że życie to nie 
cukiernia, t rudno więc żądać, by nas karmiło ła- 
kótkami...

Z tem wszystkiem moja na iw na pieśń, mo­
ja  pogrzebiona, nieraz nie daje mi spokoju... N a­
gabuje mnie ona od czasu do czasu niby widmo 
urocze.

Zaciskam wówczas pięści i zagryzam do 
krwi usta  — z gniewu i żalu. Śmieszne! P raw da?  
Nikomu też nie wspominam o recydywach m ło ­
dzieńczej na iw ności;  mogłoby to odstręczyć mi 
klientelę.

Jeśli m am  być szczery, to wyznam, że s t r a ­
chem przejęła m nie  przepowiednia pani. Więc 
ta pieśń się zbudzi jeszcze? Dzień zm ar tw y ch ­
wstania odwali grobowy kamień i z jej mo­
giły ? Nie, to  byłby fatalny wypadek...

Jak im że wydałby mi się wówczas ten świat, 
w którym obecnie żyję, świat bezbarwny, mono­
tonny, regularny, jak  zegarek, gładki, ja k  po- 
wierzcnnia s to łu ?  Ozem stałaby się mo)a w ła­
sna  wegetacya —  w egetac ja  człowieka, który 
wśród maszyn ciągle przebywając, sam stał się 
prawie maszyną?

Lecz oto nadszedł wyznaczony przez panią  
termin... Po dłngiej nocy, która  przeszła mi pra ­
wie b e z s e n n ie — świt zaczyna się wdzierać okna­
mi... Już  przeszła szarość matowa — mój u lu ­
biony kolor; szyby okna zaczynają się zabarwiać 
coraz jaśniejszym  od c ien iem ; słyszę za niemi 
tajemniczy szm er wiatru, jak b y  szelest szat po­
włóczystych. Miałażby to być ona, pieśń moja 
dawna, miałażby zm artw ychw stać?

T a k ! Coraz wyraźniej dają się słyszeć 
szmery sprężone w harm onijną  nutę... Mgła za­
stępuje mi oczy — powieki opadają... Doznaję 
taniego uczucia, jakgdyby zmysły przestały  n a ­
gle pracować i jakby  inną  jakąś drogą wpa­
dała  w głąb mej duszy zaklęta melodya... 
To ta  sam a — ta  sama, co ong il  Tony jej prze­
biegają przedem ną szeregiem symbolów; nie u- 
miem ich naw et określić, tak są niepoehwytne, 
mimo całej awej wyrazistości. Jedne  ze sm u­
tkiem patrzą na  mnie, jakby anioły płaczące nad 
wygnanym  z raju... Inne  wskazują ręką ku gó­
rze... „Wyżej" ! Czy nie z tem hasłem na  ustach 
pragnąłem  kiedyś świat wprowadzić w zdumie­
nie ? Wyżej ! Wyżej ! Oto skrzydła  mi rosną n a ­
gle u ramion — skrzydła Ika ra  rwącego się ku 
słońcu... Roztoczyłem je  — ulatuję —  wyżej — 
wyżej.

Zkądże nagle to mroźne tch n ien ie?  J a k  
ścięta w kryształek śnieżny kuleczka pary  wo­
dnej spadam  na dół...

J e s tem  znowu w moiin pokoju.
Upadek nie naruszył realnej mej całości, 

bo był snem tylko, ale na twarzy uczułem wil­

goć zimną, a z boku doleciał mnie wesoły 
okrzyk:

— Udało się !
W  sam czas, zaprawdę, uratował mnie od 

szaleństwa „oblewany poniedziałek". Widzisz 
pani, p ieśń moja zmartwychwstała, ale zimna 
w oda zmusiła ją  napowrót do wędrówki w krainę 
ziemi. Niechże tam spi sobie sp o ko jn ie ! Nie 
próbuj jej, pani, wskrzeszać. J a  wolę pozostać 
przy fabryce gipsu i szczerze będę zobowiązany 
jeśli  pani zechcesz zalecać moją firmę w swej 
okolicy między sąsiadami.

S tanisław  Kossowski.

E M A U S .
Oliwne wzgórki płonęły w zorzy wieczornej, 

na  gładkich liściach fig przydrożnych plamki sło­
neczne się chwiały, a droga z Jeruzalem do E -  
maus, o tej godzinie leżała cicha i złota jak 
w stęga na zielonych piersiach Ziemi świętej... Po 
chwili piasek zatrzeszczał pod stopami dwóch 
przechodniów, młodych, podobnych bardzo do 
siebie, pokrewnych, może krw ią  lub duchem, w 
jednakich bronzowych płaszczach, o jednakich 
pogodnych, rumianych licach, nie zoranych jeszcze 
walkami życiowemi. Sm ętn i byli obaj i zakłopo­
tani jacyś, ospałe nieco wejrzenia wodzili po l i ­
nii wzgórzy, to znów z głową pochyloną szli 
przed siebie milcząc. N a  drogi zakręcie cofnęli 
się obaj, trochę zdziwieni, ujrzawszy obcego czło­
wieka, który niespodzianie z nimi się złączył, a 
tak był piękDy ja k  ten wieczór wiosenny, taki 
spokojny jak  błękit, wejrzenie miał łagodne jak 
gwiazdy wieczorne, a głosu dźwięk czysty i ł a ­
godny jak  echa dolatujące z głębi gajów, j a k  
wonie heliotropów płynące z łąk zroszonych.

—  Pokój wam ! — rzekł nowy towarzysz 
zdejmując na pow itanie  swój wielki ogrodniczy 
kapelusz. P ielgrzym i młodzi spojrzeli po sobie... 
Kędyż je s t  Ten, który ich witał podobnem po­
zdrowieniem? i w utęsknieniu opuścili głowy.

— Dlaczegóż sm ętni jesteście? dusze wasze 
pełne uroków, choć tacy wy młodzi i świat przed 
wami.

— Ach, towarzyszu miły, — brzm iała  od­
powiedź, — wieleśmy mieli, wieleśmy utracili.. . 
Ten który był z nami, który był naszem świa­
tłem, mocą i radą, nie masz go...

— A cóż się z nim stało ?
—  Gorzko wspominać... ukrzyżowan jest... 

zmartwychwstać miał....  a nie masz go między 
nami...

— Nie masz? — pytał obcy człowiek, wzrok 
płomienny zanurzając w źrenicach młodzieńców. 
Zapytani, rozłóiyli obaj ręce, ruchem zwątpienia.

— Nie n fasz?  — mówił dalej nieznajomy 
z sm ętuym  uśmiechem na ustach.

—  Nie wiemy gdzie go szukać...
—  Więc powiadacie, że nie ma go między 

w ami! westchnął obcy wędrowiec, a ręce złoży­
wszy na piersiach, oparty o drzewo mówił do 
nich głosem przenikliwym:

— Może go tylko szukać nie umiecie... 
wszak on był wierny zawsze swym przyrzecze­
niom ; maluczko — powiedział — a ujrzycie mnie ! 
Dlaczegóż zmora zwątpienia was opadła i oczy 
ślepe macie a a  światło jego ob ie tn ic?  Jam  jest  
droga, i prawda, i żywot, mawiał do was, a wy 
go na prostej drodze serc waszych znaleśe nie 
umiecie, tęsknotą go szukacie a nie jasnowidze­
niem miłości, która jedyna je s t  prawdą, i życie 
m arnujecie  na bezpłodnych narzekaniach, które 
do celu nie wiodą. Zaprawdę, powiadam wam, 
mali jesteście duchem, a w ciasnocie serc wa­
szych, doniosłość obecnej chwili pomieścić się nie 
może. J a k t o ! zaUdwo dni parę jak umarł na 
krzyżu, a wy dziś już wiarą od niego dalecy, już 
z w ą tp ia l i ! Jakoscie się bali fal morza burzą 
wstrąsanego, choć On był z wami na łodzi, ta 
teraz nie czujecie go blisko, choć On je s t  przy 
was — tuż. O małowierni! kiedyś dusze wasze 
tak zprzeźroczyścieją, że Boga w nich czai* ę 
dziecie, jak  kwiat czuje w kielichu swym ę

Sł°nCMłodzieńcy spojrzeli po sobie, ^ k a w i ,  n ie­
pewni, i odwrócili łzawe oczy od eg
mego człowieka.

— Czegóż płaczecie i
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V

O P O W I E Ś Ć

NA NIEDZIELĘ ZMARTWYCHWSTANIA.
Zdarzyło się, że urzędnicy  A leksan dr y i  gło ­

sili po ulipach ną ias ta :
„Kubek złoty bęazie danym w nagrodę te ­

mu, kto odpowie na trzy następujące py tan ia  : 
„Jestem czarnem dziecięciem jasnego  ojca; 

ptakiem bez piór, a wznoszę się pod o b ło k i ; ka­
żę płakać bez powodu oczom, które spotkam ; 
zaledwie się urodzę, znikam w powietrzu. P rzy ­
jacielu, powiedz, jakie jes t  moje im ię?

„Zrodziłem moją matkę, która mnie zro­
dziła ;  raz jes tem  długi, a raz jes tem  krótki. 
Przyjacielu, powiedz, jakie jest mnje imię ?

„A ntipater  posiada tyle, wiele ma N ik o ­
dem i trzecią część z części T h e m is t in sa ; Niko­
dem posiada tyle, wiele ma Them istius i trze­
cią część z części A ntipa tra ;  Them istius posia­
da dziesięć min i trzecią część z części Nikode­
ma. Przyjacielu powiedz, jaka suma przypada 
każdemu ?“

W dniu oznaczonym stanęło przed sędzia­
mi wiele młodych ludzi w nadziei zdobycia zło­
tego kubka. Żaden  atoli nie odpowiedział dobrze 
na pytania. Miano już się rozejść, gdy w tem 
zbliżyła się święta Eufrozyna, wówczas jed en a ­
stoletnie dziecię i prosiła o posłuchanie. Była 
ona jedyną  córką bogatego aleksandryjczyka, 
imieniem Rumulus," który kazał ją kształcić w 
muzyce, tańcu, arytmetyce i wszystkich umieję­
tnościach. Dzieckiem zdradzała  już umysł nader

subtelny. I  teraz wszyscy zgromadzeni podziwia-
, skromność jej zachowania i dziewiczy wstyd,

który rum ienił ich policzki.
— Szanowni sędziowie — rzekła  spuszcza­

jąc  oczy i oddawszy w duchu cześć Panu  n a ­
szemu Jezusowi Chrystusowi, który je s t  począt­
kiem i końcem wszystkiej wiedzy — będę się 
starała odpowiedzieć na  pytania, któreście po­
stawili, a zacznę od pierwszego. Czarnem dzie­
cięciem jes t  dym, który się rodzi z ognia, wzno­
s i 'w  powietrze, a będąc ostrym, każe płakać o- 
e z o m  o t o  je s t  pierwsze zagadnienie. Odpowiem 
na drucie. Ten, który rodzi swoją matkę, będąc 
z niei zrodzonym, jes t  dn iem , który ma począ­
tek w nocy, jak noc ma początek w nim, i któ­
ry iest  to dłuższy to krótszy podług pory roku. 
Oto jest drugie zagadnienie. Odpowiem na trze­
c h  Antipater ma min czterdzieści i p ięć ,  Niko­
dem m * min trzydzieści i siedm i minv połowę, 
mhomisiius ma m in dwadzieścia i dwie i m iny 
połow Oto jest  trzecie zagadnienie.

Sędziowie, podziwiając dokładność odpowie­
dzi przysądzili nagrodę młodziutkiej Eufrozynie. 
A ń a is ta rsz y  z sędziów, powstawszy wręczył jej 
z ł o t y  kubek i włożył na  jej czoło koronę z papy- 
riion aby ia uczcić. T łum  zaś odprowadził ją  do 
a o m i  0,-ia diwięk»cŁ fletów.

Ale Eufrozyna, ponieważ była chrześcijanką 
daleka od zarozumiałości, pojęła próżność po­
chw ał ludzkich. Postanow iła  na  przyszłość roz­
myślać jedynie nad problematami wielkiej wagi, 
na  przykład robić sumy z l i te r  przedstawionych 
w im ieniu Jezusa i rozważać własności cudo­
wnych tych liezb.

T y m c z a s e m  wzrastała  w mądrość i piękność

i wielu było, którzy pragnęli ją  pojąć za m a ł­
żonkę.

Bogactwem i urodą pierwszym pomiędzy 
nimi był hrabia Longinus. Romulus przyjmował 
go bardzo L skaw ie  w nadziei, że przez związek 
z człowiekiem tak możnym uniknie ru iny m ają t­
kowej, która mu groziła. Strac ił  był bowiem 
swoje bogactwa przez zbytek, jakim  się o ta c z a ł : 
w pałacu swojem w ystaw ił kopułę, której skle­
pienie z szafirów i złota uczynione, naśladowało 
niebo w noc g w iaźd z is tą ; była tam fontanna H e ­
roda, z której biły wody woniejące; było tam 
zwierciadło sztuczne, które zmieniało każdego, 
kto się w niem  przyglądał. Ale najpiękniejszym 
nyi krzak tarn iny , na którym siedziały ptaszki, 
śpiewając i b ijąc skrzydłami, jakby żywe. Na 
e ■ ^ eehanizm  Romulus wydał resztę swego 

jDają u i dlatego bardzo łaskawie przyjmował 
nrabiego Longinusa, który posiadał wielkie skar- 
o«‘ / - rZys£ieszał zawarcie małżeństwa, po którem 
spodziewał się szczęścia dla swej córki, a bo­
gactw dla siebie. Ale ilekroć stawił przed Eu- 
trozyną zalety hrabiego Longinusa, oua odwra­
cała główkę i milczała. W reszcie pewnego razu 
powiedział do n ie j :

.Czy nie przyznasz m i moja córko, że 
je s t  on i najpiękniejszym i najbogatszym  i n a j ­
lepszym pomiędzy a leksandryjczykam i?

— Trzyznaję ci chętnie mój ojcze, że je s t  
on i najpiękniejszym i najbogatszym i najlepszym 
pomiędzy aleksandryjczykami. Mimo to odrzucam 
jego staran ia , gdyż postanowiłam poświęcić moje 
dziewictwo Jezusowi Chrystusowi.

Usłyszawszy to Romulus, zapałał gniewem, 
/zaprzysiągł, że E"Uo'.yi.a zaślubić musi h rab ie­

go L onginusa  i to natychm iast.  A jeżeli wła­
dza ojcowska nie wystarczy, uda się dn władzy 
cesarskiej, której boskość nie dozwoli, by córka 
była nieposłuszną swemu ojcu.

Eufrozyna wiedziała, że jej ojciec ma wielki 
mir u cesarza, zamieszkującego Konstantynopol 
i pojęła, że w tej chwili n iebezpieczeństwa mo­
że się spodziewać pomocy jedynie od hr. L on­
ginusa. W ezwała go więc do bazyliki na tajemną 
schadzkę

Wiedziony nadzieją hr. Longinus przybył 
do bazyliki okryty złotem i drogiemi kam ienia­
mi. Dziewica nie dała  długo na siebie czekać. 
Lecz gdy ją  zobaczył z rozpuszczonemi włosami 
i okrytą czarnym welonem, serce jego ścisnęło 
czarne przeczucie. Eufrozyna rzekła pierwsza.

— Dostojny Longinusie, jeżeli mnie ko­
chasz t k, ja k  mówisz, nie zechcesz mi się nie- 
podobać. A staniesz się dla mnie wstrętnym, 
jeżeli przemocą zawleczesz mnie do swojego - 
mu, by nasycić się mojem ciałem, ktore wra 
duszą oddałam Jezusowi Chrystusowi, początko 
wi i końcowi wszelkiej miłości.

i -  - i - w -
sza iak  wola. Muszę więc byc jej posłusznym, 
iak zazdrosnemu panu. To też co do ciebie u- 
czynię? to? co mi miłość nakaznje i pojmę cię za

m a ł ż o n k | . ^  śmiertelnemu wydzierać na-

rzeczonę Panu ? .
  O tem dowiem się od biskupów, a nie

od ciebie.
Eufrozyna zadrżała. Pojęła, że nie może 

spodziewać się litości od tego człowieka, którym

[ z m y s ły  jedyn ie  rządzą,  i że b iskupi n ie  mogą ' znać ta jem nych  jej życzeń, k tó re  w  sercu wzglę­
dem B oga żywiła. I  w tej bolesnej trwodze p o ­
s tanow iła  użyć podstępu .

Na pozór u s tą p i ła  woli ojca. Oznaczono
dzień ślubu, a h rab ia  Longinus zakupił klejnoty
przeznaczoue  dła m ałżonki i kaza ł  SZU- nP7V"
śeie sukien, n a  k tó ry c h  wJ h a f t° w. ^ pn j f /  hPi s to" 
powieście z s ta rego  i now ego. te sU m e^ tu, ł
czen^u"1 oficerów i dam. Z akup ił  n a w e t  k s iążk i  
teologiczne i ary tm etyczne ,  pisane z ło tem i l i t e ­
ram i n a  karta., h pergam inu, m a low anych  p u r p u ­
rą  z in ic ja ła m i  z kości słoniowej i z ło ta

T ym czasem  E ufrozyna  p rze b y w a ła  cały 
dzień  zamknięta w swej komnacie. A za p rz y ­
czynę swego odosobn ien i  p o d aw a ła  przygoto­
wywanie sukien w eselnych. Nie w y p ad a ło b y  —  
mówiła —■ aby niektóre sza ty  innem i k ra ja n e  
i szyte były rękam i,  an iże li  m ojem i.

I  rzeczywiście, pracowała igłą od rana  do 
wieczora. Nie szyła jednak ni białego welonu, 
ni sukni ślubnej. Ona pracowała nad grubym  
kapturem, krótką tuniką i skórzanem i san d a ­
łami. Mozolnie pracow ała ,  wzywając Jezusa  
C hrys tusa ,  k tóry jest początkiem i końcem 
wszystkich przedsięwzięć sprawiedliwych. W re ­
szcie ukończyła swoją pracę na ośm dni przed 
dniem tym, który był naznaczony na  uroczystość 
zaślubin. Dzień ten spędziła na  modlitwie, a 
wieczorem, odebrawszy podług zwyczaju poca­
łunek  ojcowski, odeszła do swego pokoju i tu 

1 obcięła sobie włosy, ubra ła  krótką tunikę, przy- 
| pasała do nóg sandały i zarzuciła k a p tu r  na oczy. 
, A  gdy noc zapadła  i wszystko posnęło, słudzy
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— Bo mowa twoja przypomina nam M i­
strza  i żal za nim nas zbiera.

— Słyszycie słowa, a ducha n iecznjecie!
Słuchajcie - -  jam  je s t !

Mówiąc te słowa obcy towarzysz przemienił 
się nagD, jasny  krąg  otoczył mu głowę, twarz 
zajaśniała potęgą boskiej piękności, roztworzył
ręce do nich, na  rękacu widniały ran  ślady...
Z krzykiem radości padli mu do nóg uczniowie:

— Mistrzu ! to T y !
— To ja... a nie poznaliście mnie, choć 

serce moje biło tuż przy was...
— Smutek nas zaślepił, o Panie, w zgnę­

bieniu nie czuliśmy twej obecności. Dozwól, a- 
byśmy innych szli cieszyć dobrą nowiną.

I  w radości pooiegii młodzieńcy dalej, a 
na złotej drodze, w świetle wieczornej zorzy, 
sta ł  Mistrz samotny, niepoznany, nieodczuty, bo­
lejący jak  na krzyżu nad ślepotą człowieka, któ­
ry na wszystkich drogach świata w milcząeem i 
tęsknem zniechęceniu rozwija się z —  Bogiem.

Wieczór już  zapadł gdy młody poeta cisnął 
pióro gniewnie, podarł puste kartk i i wielkiemi 
krokami chodzić zaczął po swej pracowni. W szy­
stko na nic! Droga myśli jego sta ła  pusta, bez­
ludna, a karawany wrażeń ciągnęły leniwo, wio­
ząc tylko tan i towar codziennych szkiców, m a­
łych  poruszeń, niecierpliwych a płytkich unie­
sień, które jak  krople rzadkie wsiąkały bezowocnie 
w jałową pustynię jego duszy. Okropność! W szak­
że chwytał myśl każdą, każdy objaw uczucia, 
grzebał po mistrzowsku w zmysłach, analizował, 
badał, czytał stosy dzieł, otaczał się sztuką, spo­
kojem, samotnością, i — nie tworzył! Nuda sia­
dała mu na pięknem czole, niecierpliwe p rag n ie ­
nie jak  wąż wiło się w sercu, twórcza niemoc 
zatruwała mu wszystko do koła, a pieśni na po­
ciechę, na osłodę, na dumę, na tryum f ducha, nie 
było i nie było! — Odepchnięta, skazana, wy­
śmiana, przez słuchaczy czyżby zamarła mu 
w piersiach ? już  się nie wydobyła, nie zm artw ych­
w s ta ła?  A któż to w ie?  Są rzeczy, myśli, czucia 
co raz złamane, już się nie dadzę skleić. P ę ­
knięte raz, zostają na zawsze skorupą, odłam ­
kiem, żużlem... Prawo ruiny tak samo mocno 
działa jak  każde inne prawo i ofiary wydrzeć 
sobie nie da.

Poe ta  patrzył w swoją duszę... Tam gruzów 
jeszcze nie było; były cierpienia i walki, ale te 
fundam entalne, te konieczne, bez których pieśń 
nie ma prawa bytu, lecz obok nich tyle było 
siły świeżej, tyle fantazyi, taki giętki spiż ojczy­
stej mowy, takie pragnienie  sławy., a jednak  — 
droga stała bezludna, pusta, bez echa. Zwiesił 
więc głowę, rzucił się w fotel, czoło wcisnął 
w dłonie i tak siedział w biernem i niedbałem 
zniechęceniu godzinę, dwie, trzy aż przez noc 
całą.. N ad  ranem, gdy mgła tuliła się do ziemi, 
rój skrzydeł zaszeleściał w gęstwinie, trzeźwe 
powietrze przewiało po łąkach, a pastuszek jakiś 
zagrał na fletni piosenkę, prostą, odwieczną, 
ła tw ą  a wielką, pełną wspomnień w melodyi, 
a m arzeń  w słowach słodkich, kochanych, — 
poeta się zerwał jak  ptak, s trząsnął z siebie noc 
i cień, poleciał do okna i głowę wstającem n u ­
rzając słońcu krzyczał z radośc i:

— Ach! jesteś — N a tchn ien ie !  witam cię, 
poznaję!

— Pokój tobie —  mówiła do niego przy­
roda — jam  je s t  poezyi droga, p raw da i ży­
wot, nie rozmijaj się ze mną, bo się rozminiesz 
z natchnieniem , bo własnego na tchn ien ia  nie 
poznasz. Z Jerozolimy twoich cierpień wyszedł­
szy, nie zajdziesz do pobliskiego E m aus — pieś­
ni, jeśli mnie, przyrody, na  drodze n ie  poznasz, 
nie odczujesz, nie uczcisz. Patrz  na  moje prze­
mienienia z nocy w dzień, z burzy, w pogodę, 
z śnieżycy w rozkwit majowy, zaburzaj oczy 
w moim mistrzowskim ogromie i równocześnie 
umiej widzieć źdźbło piasku migoczące w hym nie 
moim ogólnym, słuchaj jednego w estchnienia  i 
kochaj mnie a poznasz mnie zawsze i wszędzie..

Poeta  ożył... Powoli spojrzenie jego zstę­
pować zaczęło po szczeblach krajobrazu ; z chm ur 
różowych w półsennych jeszcze, spłynęło na drzew 
wierzchołki, na  rozśpiewane zarośla, na  murawy, 
na  fiołki w murawie, aż myśl gorąca dotknęła 
tej świętej rodzinnej ziemi pełnej kości, łzawnic 
zbroi i ziarn co jeszcze nie zeszły, a gdy poeta 
odczuł całą głębię tej ziemi, zerwał się, pod­
niósł rzucone pióro i na podartej kartce kreślić 
zaczął bezładne jeszcze ? gorące słowa :

— Rodacy ! Na szerokich drogach naszych 
nieszczęść dlaczego my chodzimy tacy smutni, 
słabi, zw ątp ia li?  Dlaczego my w zniechęceniu 
spuszczamy głowy, ślepniemy na  widok współ­
czesnej rzeczywistości i nie poznajemy głosu 
obecnych potrzeb i p racy?  W yszedłszy z boha­
terskiego Je ruza lem  przeszłości, włóczymy się po 
wszystkich drogach świata, po wszystkich m a ­
nowcach namiętności, po wszystkich ścieżkach 
egoizmu, dążąc do naszych małych, osobistych 
Em aus, a po drodze, mijamy, niepoznajemy w ie l­
kiego m istrza  wieków — miłości ojczyzny. Ona 
do nas mówi nędzą, ogniem, wylewem, głodem, 
patrzy smutnemi ludu oczyma, ona nas za trzy­
muje, a my się jej prawie gw ałtem  wydzieramy 
i błędne spojrzenia rzucamy w bezowocnej tęs­
knocie w przeszłość, która  nie wróci.

i panowie, wybiegła z domu. Tylko pies czuwał, 
ale ponieważ ją  znał, szedł cicho czas jakiś  za 
nią, a potem wrócił do swoich.

Eufrozyna szybkim krokiem przebiegała 
uśpione i puste miasto. Chwilami słyszała krzy­
ki pijanych majtków lub ciężkie kroki żołnierzy 
śledzących złodzieji i lęk ją  zdejmował. Ale po­
nieważ Bóg był z nią, nie spotkało ją  od ludzi 

”łego.
Wyszedłszy za bram ę Aleksandryi zwróciła 

pustyni, idąc wąwozem osłoniętym papy- 
i błękitnym lotosem. Ze wschodem słońca 

w ubogą wioskę i spostrzegła starca, 
iewając heblował trum nę z drzewa syko­

morowego. Gdy s tanę ła  przed nim , on podniósł 
swoje płaskie i kosmate oblicze i zawołał:

— Na Jowisza! oto dziecię Eros, które bie­
gnie do swej matki. Jakże on jest pięknym i 
ślicznym! Kłamią ci, którzy mówią, że bogowie 
już pomarli. Ten młody człowiek je s t  n iezawo­
dnie bożkiem.

A m ądra  Eufrozyna poznawszy, iż starzec 
ten jes t  poganinem , ulitowała się nad jego n ie ­
świadomością i prosiła Boga o jego zbawienie. 
Prośba jej została wysłuchaną. T rum niarz  n a ­
wrócił się, a przy chrzcie świętym imię swe 
Porou zmienił na  Filothee.

Po dniu podróży Eufrozyna przybyła do 
monasteru, w którym sześciuset mnichów, pod 
kierownictwem opata Onufrego, żyło podług cu­
downej reguły  św. Pakoma. S tanąw szy przed 
opatem rzekła:

—  Mój ojcze, nazywam się Sm aragd i j e ­
stem sierotą. Proszę cię, przyjmij m nie do wa-

0  m ałoduszni! jakież ciasne mamy serca, 
jakie płytkie dusze, jak  my się zręcznie wymijać 
umiemy na dziejowych szlakach z tą miłością, 
która  przyszłość sama jedna stwarza! Ona stoi 
sam otna  i p y ta :  może ty mnie znasz, może ty ?  
kto wie, może zaguoiray kiedyś tę potężną siłę 
na drodze, nie odszukamy jej w tłumie p rz e ­
chodniów, nie do wołamy jej się na n-szym  go­
ścińcu społecznym, który się coraz bardziej z a ­
ludnia obcymi przybyszami.. Damyż się zepchnąć 
z dziejowej d ro g i ,  niepoznawszy samych siebie?  
Obudzimyż się wtedy dopiero gdy nas gruz za ­
sypie, a niszczyciel nam  krzyknie nad g łow ą: 
Jam  je s t !  Nie, nie, n ie !  my nie możemy zm ar­
nieć, droga otwarta  — w stańm y, chodźmy, teraz 
zaraz, dziś!

Szczęsna.

* :|c
*

Jak  fale morza, tak lata płyną 
W dal niezmierzoną. Gdzież kres ieh biegu? 
Ludzie się rodzą, żyją i giną,
Cierpią i walczą w wieków szeregu.
Dokąd tak dąży pochód nieskończony 
Wieków i ludzi ? Na to pytanie 
Odpowie kamień Grobu odwalony !
Zwycięstwo ducha, z śmierci zmartwychwstanie !

I. M.

mmnmmmmmmrrsrmmmmmmmm mmmmmm mmmmm

KRONIKA.
L w ów  dn ia  16. K w ie tn ia  1892 r.

Do naszych czytelników. Na szerokich ob­
szarach ziemi niepokój, gorączka, wrzawa. Poczyna 
się rozgrywać dramat współczesny z całym aparatem 
namiętności, zawiści, szkaradzieństw, zbrodni. Codzień 
słyszymy, źe w wielu krajacU bliższych nam lub 
dalszych, wybucha dynamit zniszczenia niosący, pa­
dają strzały, płoną domy, krew ludzka winna i nie­
winna się leje. Człowiek zaparł się Boga, przeto Bóg 
odwrócił się od niego i człowiek nie widząc światła 
błądzi. Nuży go myśl zmęczona i serce niezapokojone 
i próźuia ducha. Szuka dróg nowych, a brnie w błę­
dy i zbrodnie, bo jedna jest tylko droga prawdziwa. 
A tymczasem spadła na kraje te jakby straszna bu­
rza, łamiąca zarówno i dęby i krzaki suche i kwiaty 
niewinne. Nas dochodzą tylko jej echa. A  dziś jak 
Jasny promień słońca pośród czarnej burzy, przyszedł 
dzień Zmartwychwstania Zbawiciela, który odkupił 
świat i nauczył go miłości. W  dniu tym milknie 
wszelka złość i błogi spokój na świat opada. My więc 
starym zwyczajem, łamiąc jaje święcone, życzymy 
naszym czytelnikom, by ten spokój nigdy mu nie był 
zakłóconym, by nie doszła do nich ni kropla z tej 
goryczy, która obecnie świat napawa. Idźmy staremi 
drogami w miłości i pokoju.

Następny numer „Gazety Narodo­
wej11 wyjdzie dla prenumeratorów miej­
scowych w poniedziałek o godz. 8  ra­
no. Prenumeratorowie zamiejscowi o- 
trzymają następny numer „Gaz. Nar.“ 
jak zwykle we wtorek rano.

Zapiski osobiste. W iener Ztg. ogłasza prze­
niesienie bibliotekarza lwowskiego uniwersytetu, p. 
Wojciecha Urbańskiego, w stan spoczynku, przyczem 
tenże otrzymał wyrazy uznania i zadowolenia cesar­
skiego.

Pan Adam Dobrowolski, literat z Krakowa, 
bawi we Lwowie.

Marszałek kraju ks. Eustachy Sanguazko, wczo­
raj popołudniu powrócił do Lwowa.

Radca dworu p. Seferowicz naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów powrócił dzisiaj z Wiednia do 
Lwowa.

W kościele archikatcdralnym  odbędzie 
się w niedzielę wielkanocną o godz. 10. rano suma 
pontyfikalria, a o godz. 4 popołudniu nieszpory. W 
poniedziałek wielkanocny zaś kazanie o godz. 10. ra ­
no, poczem suma, a o godz. 4. popołudniu nieszpory.

Alleluja! Zmartwychwstał Pan z grobu, któ­
ry za nas wisiał na drzewie krzyża. Alleluja! — za­
intonują dziś wszyscy, gdy w czasie rezurekcyi, ka­
płan w białej szacie ogłosi: Chrystus zmartwych­
wstań jest! Dzwony, które dotąd milczały, zabrzmią 
radośnie i ludzie wszyscy, stworzenie każde, natura 
cała cieszyć się będą. bo oto nadeszła uroczystość 
nad uroczystościami. Świat pięknieje. Każda trawka, 
każdy kwiatek zdają się przemawiać: patrz, twój J e ­
zus powstał z grobu i ja  powstałem i ty także po­
wstaniesz chwalebnie, jeśliś teraz już powstał z J e ­
zusem. Weselą się wszyscy z zmartwychwstania Zba­
wiciela, z zwycięstwa nad śmiercią w ludzkości i w 
naturze. Idea zwycięztwa życia nad śmiercią, jasności 
nad ciemnością przenika wszystkich. Wszyscy witają 
się pozdrowieniem: „Chrystus zmartwychwstał!“ — 
oczyszczają się serca ludzkie i garną do siebie. Mi­
łość przejmuje świat cały, radość wstępuje do domów 
ludzki' h. Wszędzie nakryte stoły, a na nich baranek 
z symbolem tryumfa i krasne puanki, obraz zmar­
twychwstania i potrawy przeróżne i wszędzie gorąco

szego świętego m ieszkania, abym skosztował 
rozkoszy postu i pokuty.

Opat, który liczył sto i sześć la t  wieku, 
odpowiedział:

— Dziecię Sm aragdzie , twoje nogi są p ię­
kne, bo cię przywiodły do tego domu, twoje ręce 
są piękne, bo zapukały do tych bram . Łakniesz  
postu i umartwienia. Pójdź, będziesz nasyć >ny. 
Szczęśliwe dz iec ię ,  które ucieka w szacie n ie­
winności. Dusze ludzkie wystawione są na wiel­
kie pokusy, a bardziej w Aleksandryi z powodu 
kobiet, których tam  je s t  wiele. Kobieta jest dla 
mężczyzny takiem niebezpieczeństwem, że sama 
myśl o niej, naw et mnie, w moim wieka spro­
wadza gorączkę, k tó ra  wstrząsa całem mojem 
ciałem. Gdyby się znalazła  jed n a  bezczelna, któ- 
raby próbowała w targnąć do tego domu, tym pa­
storałem wygnałbym ją .  Pow inniśm y, mój synu, 
czcić Boga we wszystkich jego dziełach, ale jes t  
to wielką ta jem nicą  Jego opatrzności, dlaczego 
stworzył kobietę. Zostań dziecię, Bóg cię tu 
przyprowadził.

Przy ję ta  w ten  sposób między dzieci świę­
tego męża, Eufrozyna przyw dzia ła  hab it  zakonny. 
W  swojej celce chwaliła  P a n a  i cieszyła się, że 
ojciec jej i jej narzeczony, którzy je j  szukać bę­
dą po wszystkich klasztorach żeńskich, nigdy nie 
odkrywają jej w tern schronieniu , gdzie Jezus 
Chrystus sam miłośnie był ukryty.

Przez  trzy la ta  wiodła życie wszystkich 
budujące, a cnoty dziecka S m aragda  woniały w 
klasztorze. W tym  czasie opat przydzielił  jej 
czynności fu rtjana , licząc na roztropność i św ią­
tobliwość młodego mnicha, k tóry żadnej kobiecie 
progów monasteru  przystąpić  nie dozwoli.

witają! Alleluja! Czem chata bogata, tem rada. Wol­
ni od zła wszelkiego, radujmy się w te dnie najwię­
kszego święta dokonania drugiego stworzenia. Alleluja!

W kościele 0 0 . Dominikanów przepełnionym 
publicznością wykonała wczoiaj „Lutnia" śpiewy wiel­
kopiątkowe : „Stabat mater". Śpiewy tak chóralne 
jak i solowe wypadły znakomicie, a „Lutni przybył 
jeszcze jeden dowód uznania za gorliwą pracę.

Z Towarzystwa prawniczego. W  myśl 
uchwały pierwszego zjazdu prawników i ekonomistów 
polskich, którą uznano potrzebę tworzenia towarzystw 
prawniczych w każdem miejscu, gdzie jest siedziba 
sądu, dalej że towarzystwa prawnicze w odosobnieniu 
nie mogą działać skutecznie, że zaś ich połączenie 
nadałoby opinii prawników większe znaczenie, jest 
rzeczą pożądaną, aby w Kraju utworzyły się dwa 
związki, je len we Lwowie na okręg sądu wyższego 
lwowskiego, drugi w Krakowie na okręg sądu wyż­
szego krakowskiego w ten sposób, że istniejące w 
tych miastach towarzystwa prawnicze podawałyby te­
maty do dyskusyi i opracowania innym, w ich okrę­
gu znajdującym się towarzystwom prawniczym, a 
oraz między sobą wchodziły w stosunki, zwrócił się 
wydział towarzystwa prawniczego lwowskiego do 
wszystkich pp. starostów, prezydentów sądów kole­
gialnych, naczelników sądów powiatowych i naczelni­
ków władz skarbowych, tudzież do szanownych izb 
adwokackich i notaryalnych Galieyi wschodniej z 
uprzejmą a usilną prośbą o organizowanie w miejscu 
siedziby sądów towarzystw prawniczych względnie o 
skuteczne popieranie ceiów towarzystw takich już 
istniejących, żywiąc niepłonną nadzieję, iż w szcze­
gólności pp. prezydenci sądów obwodowych, w tro­
skliwej swej pieczy o podniesienie sądownictwa kra­
jowego do wysokości zadań nowoczesnem prawoda­
wstwem nań nałożonych i w przyszłości przypadają­
cych, nie zapoznają doniosłości tej sprawy zwłaszcza 
dla młodego pokolenia jurystów.

Bodowa krajowego zakładu położnic wraz kli­
niką położniczo ginekologiczną we Lwowie. W myśl 
uchwały Sejmu, upoważniającej Wydział krajowy do 
rozpoczęci budowy powyższych zakładów już w cią­
gu roku bieżącego, uchwalił Wydział krajowy po­
wierzyć jej nadzór i wykonanie specyalnemu komite­
towi do którego zaprosił pp.: wiceprezydenta krajo­
wej Rady szkolnej dra Michała Bobrzyńskiego, Józefa 
Meruuowicza protomedyka, prof. Adama Czyżewicza, 
dra Jana Stellę Sawickiego, dra Bolesława Głowac­
kiego, Gustawa Reutta, Erazma Malinowskiego, i 
radcę budownictwa Józefa Brtunseisa, któremu kie­
rownictwo tej budowy powierzonem zostało Przewo­
dniczącym komitetu zamianował Wydział krajowy 
dra Franciszka Hoszarda, szefa departamentu szpi­
talnego, zaś sekretarzem p. Władysława Słomkow- 
skiego, wicesekretarza Wydziału krajowego.

Sprawy kolejowe. Generalna dyrekeya kolei 
państwowych rozporządziła, by urzędnicy tejże kolei 
przy podróżach zasłużbowyah, w razie pobytu prywa­
tnego za granicą, lub w Krajach korony św. Szcze­
pana nie używali uniformu urzędowego. Noszenie 
munduru za granicą jest im dozwolone tylko w razie 
spełniania czynności urzędowych.

Z kroniki krakowskiej. W ostatnich cza­
sach spełniono w Krakowie kilka nader śmiałych 
kradzieży z mieszkań zamkniętych; sprawcy zabierali 
jedynie kosztowności i gotowe pieniądze. Dochodze­
nia policyjne uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem, 
gdyż przytrzymano całą szajkę złodziei, na czele któ­
rej stał Ja n  Urban Kierował on kradzieżami, wska­
zywał ich miejsce, obmyślał sposób i czas dokonania, 
a pod temi wskazówkami spełniali kradzieże: L u­
dwik Siwek, Antoni Klos, Alojzy Wacławek, oraz 
jeden jeszcze niewyśledzonf dotąd, -zbiegły z Krako­
wa wspólnik. Skradzione przedmioty wartościowe i 
gotówkę zabierał Urban; przedmioty sprzedawał przy 
pomocy Jakóba Klakli, kramarza z Grzegóizek Ten 
ostatni, prócz takiego pośrednictwa, dostarczał swoim 
znajomym różnych fałszywych dokumentów, do czego 
przygotowane blankiety z podrobionemi pieczęciami 
w jego mieszkaniu znaleziono. Prócz tego znaleziono 
w mieszkaniu Klakli znaczną ilość nieprzestemplo- 
wanych marek pocztowych, odlepionych od listów. 
Dalsze dochodzenia co do schwytanych niebezpiecznych 
indywiduów są w toku.

Okradzenie synagogi w Krakowie. Nie­
wiadomi złodzieje pozabierali z najstarszej synagogi 
na Kazimierzu kosztowne nader zabytki archeologi­
czne. Pomimo energicznych poszukiwań — do tej 
chwili nie odnaleziono sprawców.

Zmiany własności. Dobra Parzymiechy, w 
Królestwie, w gub. piotrkowskiej, kupił w tych dniach 
Władysław hr. Potocki, za 290.000 rubli. Obejmu­
ją one 190 włók.

Z Podhajec donoszą, że w rzędzie kandyda­
tów starających się o nabycie dóbr Podhajeckich sta­
nął hr. Agenor Gołuchowski, poseł austryacki w Bu­
kareszcie i ordynat na Skale.

L i c y t a c j a .  Z Petersburga donoszą, że w Wiel­
ki poniedziałek i w Wielki wtorek odbywała się tam 
lioytaeya mebli księżnej S. Radziwiłłowej. Ogólny 
dochód z licytacyi wyniósł przeszło 150 tysięcy ru­
bli. Za jedną parę kandelabrów chińskich zapłacono 
5 tysięcy.

Dla braku form alności, w  Wiedniu w te­
atrze Rudolfa, przedstawiać mi.no onegdaj symboli­
czny dramat Meterlieka „Intruz11. Publiczność już 
się zebrała, lecz w ostatniej chwili policya zakazała 
wykonanie tej sztuki z powodów formalnych, mianowi-

— Kobieta — nauczał zawsze ten święty 
człowiek — jes t  nieczystą, a ślad jej kroków 
jes t  plugawym.

Od pięcju już la t  S m a r  agd był furtjanem, 
gdy pewnego razu jakiś podróżny zapukał do 
bram monasteru. Był to człowiek jeszcze młody 
bogato ubrany, zachowujący resztki próżności, 
ale blady, z okiem przesłoniętem smutkiem.

— Bracie — rzekł — zaprowadź mnie do 
opata, aby mnie uzdrowił, gdyż popadłem w 
s traszną  chorobę.

Sm aragd  prosił cudzoziemca, by spoczął i 
oświadczył mu, że opat, który dożył już sto 
czternastego roku życia, przeczuwając bliski swój 
zgon, poszedł właśnie odwidzać groby świętych 
anachoretów Amona i Orcisego. Na tę wiado­
mość przybysz upadł na kamienie i nkrył twarz 
w dłoni.

— Więc nie ma dla mnie uzdrowienia — 
zamruczał.

A potem podnosząc głowę, do d a ł :
— Oto do czego mnie przywiodła miłość 

kobiety.
W tedy Eufrozyna poznała hr. L onginusa  i 

przelękła się. W net się jednak  uspokoiła, a serce 
jej napełniło się litością. Po długiem milczeniu 
h rab ia  Longinus z a w o ła ł :

—  Chciałbym zostać mnichem  aby uniknąć 
rozpaczy.

I  opowiedział jej swoją miłość, jak jego n a ­
rzeczona zniknęła, jak  szuka ją  od ośmiu lat, nie 
mogąc jej nigdzie znaleść, jak  pali go miłość, a 
trawi boleść. Ona mu odpowiedziała z n iebiańską 
s łodyczą :

cie z powodu, że utwór przedłożyła do cenzury poli­
cyjnej, nie odpowiedzialny dyrektor teatru, lecz inna 
osobistość. Wypadek ten jest pierwszym w swoim 
rodzaju.

Strejk w  W iednia. W wielkiej fabryc* 
lamp Dittmara w Wiedniu, której filia znajduje się 
i w naszem mieście, wybuchła wczoraj zmowa ro­
botników

Polary w Wiedniu. Ostatniej nocy wybuchł 
wielki pożar w .Tedlsee pod Wiedniem. Spalił się 
wielki tartak Grosstamma. Ogień po godzinie u- 
gaszono.

W ielka burza z pióru n a m i szalała wczo­
raj na dolinie rzeki Norawy. Wieś Mikusocz, od po­
żaru piorunem wszczętego, zgorzała do szczętu.

Odkrycie w m edycynie. P o J  donosi, źe 
lekarz Canon w Berlinie odkrył bakcyla cdry.

Saieg spadł wczoraj w okolicach Opawy.
Prefekt policyi w w ięzień  n. Były pre­

fekt policyi w Belgradzie, Georgievie, został z p o w o ­
du dopuszczenia się różnych nadużyć, jak s a mo wo l ne  
więzienie osób niewinnych i wymuszenie pieniędzy, 
skazany na pięć lal więzienia i wynagrodzenie strat, 
jakie strony poniosły.

Anarchiści we W łoszech. Policya w Tury­
nie sKonfiskowała wczoraj na gianicy wiele skrzyń 
z drukami anarchistycznemu pochodzącemi z Lyonu, 
a przeznaczonymi do rozrzucenia między robotników 
włoskich w dniu 1 maja.

Dybowski, stojący na czele wyprawy francu­
skiej dla pomszczenia Crampela, zdobył i zniszczył 
obóz arabski, w którym znalazł mnóstwo rzeczy, po­
zostałych z wyprawy crampelowskiej. Była to wła­
śnie banda, która zamordowała Crampela uderzeniem 
siekierą w głowę.

Carnot w gabinecie figar woskowych.
Wypadkiem dnia w Paryżu, o którym wszyscy mó­
wią, jest wizyta prezydenta rzeczypospolitej w gabi­
necie figur woskowych M usee, na bulwarze Mont- 
martre. Nie ciekawość jeduaK zawiodła Carnota do 
oglądania woskowych królów Behanzinu, Dahomeyu 
i bohaterów dynamitu i gilotyny, ale grzeczność dla 
wielkiego przyjaciela z północy. W Mw-ee bowiem 
wystawiono grupę przedstawiającą odwidziny cara na 
admiralskim Btatku w Kronsztadzie i grupę tę po­
szedł Carnot podziwiać. Nie dość na te m ; poszedł 
następnie do jubilera, który pracuje nad darem ho­
norowym dla cara rosyjskiego. Czy nie zawiele grze­
czności? Sadfego Carnota wielki dziadek 1'urganisa- 
teur de la  victoire postępował inaczej: przeciw zje­
dnoczonym mocarstwom wystawił 14 korpusów ar­
mii. Wnuk kłania się i uśmiecha.

Z braku. Aresztowano kilku indywidyuów za 
kradzh że wiktuałów przygotowanych na święta.

Kilkakrotnie już karanego złodzieja Franciszka 
Bedlaka, aresztowała wczoraj policya za kradzież 
krzyżów z cmentarza gródeckiego.

W  kościele 0 0 .  Dominikanów skradziono wczo­
raj p. Helenie T. pulares z kwotą 10 zł

Do pomieszkania Gitli Sieberowej, przy ulicy 
Fnrmańskiej 1. 7 wpadł wczoraj Josel Oks, pobił 
znacznie Sieberowę i wydarł jej kolczyk złoty w ten 
sposób, że jej rozdarł ucho. Oksa aresztowano

Dar. Bank hipoteczny we Lwowie złożył w 
prezydyum magistratu kwotę 2000 zlr. na ubogich 
miejscowych bez różnicy wyznania.

Zmarli we Lwowie: Teodor Glixeli, były wła­
ściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 71, d. 14 bm. 
i Karol Hanak, zegarmistrz, przeżywszy lat 32. dnia 
14 hm.

Konstanty Zriamirowsbi, długoletni pełnomo­
cnik ordynacyi Skalskiej hr. Agenora Gołuchowsbiego 
f zastępca prezesa Rady po w. borszczowskiej, zmarł 
w Krynicy.

ODEZWA.
Przed rokiem obchodził naród polski s tu ­

letnią rocznicę „Konstytucyi Trzeciego Majau —  
przynoszącej nam chlubę w obec świata, natchnionej 
wielką myślą zjednoczenia wszystkich stanów K ii pracy 
dla podźwignięcia Ojczyzny. Obecnie rozpoczyna się 
szereg rocznic, które nam przywodzą na pamięć osta­
tnie chwile istnienia Rzeczypospolitej. Bolesne i smu­
tne te wspomnienia, — lecz i tu nie brak dowodów 
żywotności narodu, nawet wśród klęsk zakończonych 
utratą niepodl głośei, bohaterskie usiłowania patryotów 
budzą podziw powszechny, a udział mieszczaństwa 
i ludu w owej walce przeciw obcej przemocy nie 
dozwala zwątpić o przyszłości. Uosobieniem najszlache­
tniejszych dążności, jakie objawiły się wówczas w na­
szem społeczeństwie, był Tadeusz Kościuszko, jedno­
myślną wszystkich patryotów zgodą na Naczelnika 
narodu powołany. Będzie tez i przy obchodzie roczni­
cy tych wypadków jedoomyślna na to zgoda, że prze- 
dewszystkiem pamięć bohatera z pod Racławic uczcić 
należy.

Zebrane dla narady nad tym obchodem grono 
obywateli uznało, że najlepiej uczcimy pamięć Ko­
ściuszki, tworząc pod Jego imieniem fundusz pa­
miątkowy ua cele oświaty ludu polskiego. Społeczeń­
stwo nasze oddawna uważa pracę, na polu oświaty 
ludu, za najważniejsze i najpilniejsze zadanie, widząc 
w tem najskuteczniejszy środek do wzmocnienia or­
ganizmu narodowego. Lecz praca na tem polu wtedy
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— Panie, ta Eufrozyna, której s tra tę  pła­
czesz tak boleśnie, n ie  je s t  wartą  takiej miłości. 
Jej piękność była ułudą. Była ona zwodnicą i 
gdybyś ją  dziś spotkał, nawet byś jej nie poznał.

H rabia  Longinus nic jej nie odpowiedział, 
alo te słowa, a może głos który je wymawiał, 
kojąco wpłynęły r a  jego duszę. Odjechał spokoj­
niejszy i przyrzekł powrócić. Powrócił w istocie 
darował klasztorowi wszystkie swoje skarby i 
przywdziawszy h ah it  zamieszkał w monasterze, 
Serce Eufrozyuy doznawało wielkiej radości.

Ale wkrótce potem spotkało j ą  jeszcze wię 
sza szczęście.

Oto przyszedł do monasteru żebrak zgar­
biony, w łachm anach, które nie okrywały jego 
nagości i prosił o ka * ałek chleba. Eufrozyna 
poznała w nim ojca. Ale nie zdradzając się, ka­
zała mu usiąść, obmyła mu nogi i podała mu 
posiłek.

— Dziecię Boga — rzekł naonczas żebrak 
— niezawsze byłem bi dnym włóczęgą. Posia­
dałem niegdyś wielkie bogactwa i córkę, bardzo 
piękną i bardzo rozumną, która rozwiązała z a g a ­
dnienia, przez mędrców postawione i otrzymała 
nawet koronę z papyrusu. Straciłem ją  i s trac i­
łem cały majątek. Męczy mnie żal za córką i za 
bogactwami. Miałem kiedyś sztuczny k rz ik ,  na 
którym sztuczne śpiewały ptaki, a teraz nie mam 
płaszcza, bym się oKrył. Mimo to byłbym szczę­
śliwym, gdybym  przed śmiercią raz jeszcze zo­
baczył córkę ukochaną.

Gdy skończył mówić, Eufrozyna rzuciła się 
do jego nóg i mówiła z płaczem :

— Mój ojcze, jes tem  Eufrozyną, twoją cór­
ką, która jednej nocy uciekła z twego domu. A

dopiero będzie rzeczywiście skuteczną, jeżeli nie po­
przestaniemy na urzędowej działalności reprezentacji 
krajowej i władz ale jeżeli tę działalność popierać i 
uzupełniać będzie samodzielna akcya społeczeństwa. 
Fundaeya imienia KościuszKi służyć ma tej zasadni­
czej myśli. Określenie szczegółowe progiamu działa­
nia zależeć będzie od wysokości zebranych fun­
duszów.

W pierwszym rzędzie jednak będzie zadaniem 
fundacyi: szerzyć oświatę między młodzieżą, która o- 
puszeza szkoły ludowe — wzmacniać w niej poczu­
cie religijne, utrwalać moralność, budzić ducha naro­
dowego, wpływać w t.ym samym kierunku i na star­
sze pokolenie; zasilać instytucye pracujące na polu 
oświaty ludowej; wspierać usiłowania ludności pol­
ski, j w tych okolicach, gdzie ludność ta, jak na 
Szląsku, walczy o utrzymanie swojej narodowości. 
Odzywamy się zatem do Polaków, czy to na ziemi 
°j czystej, czy na obczyźnie zamieszkałych, aby dla 
l ic z e n ia  pamięci Tadeusza Kościuszki, w stuletnią 
rocznicę narodowych walk, pod Jego wodzą prowa­
dzonych, a z i razem w rocznicę stuletn:ą straszliwego 
pogromu, który szczęśliwą i potężną niegdyś Polskę 
w otchłań klęsk pogrążył — złożyli grosz ofiarny na 
f u n d a c y ę  I m i e n i a T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  
na cele oświaty ludu polskiego. Będzie to świade­
ctwem żywotności naszego narodu, jeżeli pod tym h a ­
słem zbierze się fundusz odpowiadający wielkości 
zadania *)

We Lwowie w kwietniu 1891.
Komitet fundacyi Imienia Kościuszki.
Przewodniczący : J e rzy C zartoryski. Zastępca : 

przewodniczącego: S ta n is ła w  B a d en i, E d m und
M ochnark>. Członkowie komitetu: Leon B ra tko w ­
ski, Z ygm un t Dembowski, Wcjci> ch D ziedusznck i, 
A u g u st O orayski. O odzim ir M ułachow ski, A  do- 
n i M ałecki, Józe f M ęciński, Tadeusz Rom anow ie z , 
la d (u ~ z Skałkow skt, S ta n is ła w  S tadnicki, K s . 
F elik s  Zabłocki, Ira n c is ze k  Z im a.

Taafr, literatura i muzyka*
— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj

przedstawienia nie ma. —  Jutro w niedzielę po po­
łudniu „Dobry numer" komedya w 3 akt. pp. Abra- 
hamowicza i Zielińskiego. — Wieczór „Robert dya- 
beł" wielka opera J .  Meyerbeera. — W poniedziałek 
po południu „Chory z urojenia" komedja w 3 aktach 
Moliera i balet, — Wieczór „Ptasznik z Tyrolu" 
opei etka w 3 aktach Zellera. Występ p. Kliszew- 
skiej. — We wtorek przedstawienie składane i „Ry­
cerskość wieśniacza" (Cavalleria rusticana) opera”w 1 
akcie Mascagnfego. Nowa wystawa, nowe dekoracye. 
Chóiy i orkiestra wzmocniona.

■r n r TIT li MW Bill., luj__________ — —

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 16. kwietnia.

(Porządek dzienny 1. posiedzenia Bady państwa i przed­
łożenia walutowe. — Z W arszawy. — Z Petersbnrga. — 
Kwestye zmiany polityki rosyjskiej zagraniaznei z chwila 
ustąpienia Giersa. — Widoki pokojowe w roku obecnym — 
Niemiecka reform a wojskowa, — Z im aeby Francyi na samo­

dzielność Belgii. — Z parlam entu francuskiego. — 
Kavachol.

Na porządku dziennym pierwszego posie­
dzenia I z b y  d e p u t o w a n y c h  d. 26. bm. 
stoją następujące sprawy : 1) Sprawozdania ko-
misyi kolejowej, podatkowej i petycyjnej w spra-i 
wie nade-łanych petycyj. 2) Pierwsze czytanie 
wniosku dep. Dostała w sprawie budowy dróg 
używanych w przypadkach konieczności. 3) S p ra­
wozdania komisyi legitymacyjnej o wyborach de­
putowanych Pergelta , dr. E d w in a  Pł*żka, W ła ­
dysława hr. Koziebrodzkiego i Supuka. 4) P ie rw ­
sze czytanie projektu rządowego o bezpośrednich 
podatkach osobistych. 5) Sprawozdanie komisyi 
budżetowej o wniosku dep dr. hr. Pinińskiego 
dotyczącym stabilizaeyi okręgowych inspektorów 
szkolnych w Galieyi. 6) Sprawozdanie komisyi 
budżetowej o projekcie rządowym w sprawie pu­
blicznych robot komunikacyjnych w Wiedniu. 
W piei wszycb d ni ach maja przedłożone zostaną 
Radzie państw a następujące projekty walutowe: 
1) co do wprowadzenia nowej waluty i us ta le ­
nia r e la c y i ; 2) co do ugody monetarnej pom ię­
dzy Austryą i W ęgram i; 3) oznaczenie ekw i wa- 
Jencyi dla guldena złotego, przy opłacie t ł a  we- 
dług nowej monety ; 4) upoważuienie rządu do 
dostarczenia złota ; 5) odpowiednia zm iana s ta ­
tutu austro-węgierskiego Banku. — W mennicy 
przygotowują już  stemple, aby w czerwcu br. 
można było rozpocząć bicie monet nowych. Złote 
monety będą :  po 20 i 10 koron ; srebrne zaś: 
1 korona, 10, 20 i 50 groszy.

J u k  donoszą z W a r s z a w y  do Polit. C<r. 
przy ustanawianiu robót publicznych dla dostar­
czenia zorobku ludności dotkniętej głodem, co­
raz wyraźniej występuje dążenie, aby o’ i 1 e 
m o ż n o ś c i  w c a ł e j  p e ł n i  w y k o n a ć  r o ­
b o t y ,  s t o j ą c e  w z w i ą z k u  z i n t e r e s a m i

*) Wszelkie datki prosimy przesyłać na rece skarbnika 
korni'.etu Franciszka Zimy we Lwowie ni. Jagiellońska 1 1 
wszelkie korespondenoye na ręce sekretarza komitetu Godzi- 
mira Małachowskiego we Lwowie nl. Kościuszki 1. 20.

pies wcale nie zaszczekał. Przebacz mi ojcze, 
ponieważ uczyniłam tak na żądanie  Jezusa C hry­
stusa.

I  opowiedziała starcowi, jak to ona uszła 
przebrana za rzemieślnika aż do tego domu w 
którym odtąd żyje bezpieczna i ukryta i pokaza­
ła  mu znak, który miała na szyi. A Romulus 
poznał po tym znaku córkę. Ucałował ją  i oblał 
łzami, podziwiając tajemnicze przeznaczenie P a ­
na. Postanowił zostać mnichem i zamieszkać w 
tym m onaster/e.

W łasuemi rękami zbudował sobie celę obok 
celi hrabiego Longinusa. śpiewał psalmy i u p ra ­
wiał rolę. Podczas wypoczynku obaj rozmawiali
0 marności miłości ziemskich i dóbr tego świata. 
Ale nigdy Romulus nie zdradził tajemnicy swej 
córki, sądząc, że lepiej będzie, aby opat Onufry
1 hrabia Longinus dowiedzieli się o niej dopiero 
w raju, gdy już będą mieli zupełną  świadomość 
d rćg  boskich.

Tak żyli wszyscy troje, obok siebie a zdała, 
wykonując wszystkie cnoty. Wreszcie przez szcze­
gólną łaskę Opatrzności usnęli w Panu, wszyscy 
troje prawie w jednym  czasie. H rabia  Longinus 
odszedł nąjpierwszy, Romulus w trzy miesiące 
potem, a święta Eufrozyna, zamknąwszy mu oczy, 
ziostała w tym samym tygodniu do nieba powo­
ła n ą  przez Joznsa Chrystusa, który do niej r z e k ł : 
„Pójdź gołąbko moja.“

Ostatni, przeżywszy sto trzydzieści i dwa 
lal pełnych zasług, odszedł święty Onufry w n ie ­
dzielę zm artwychwstania  roku trzysta dziewięć­
dziesiątego i piątego.
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a r m i i ;  te roboty zaś, które mają służyć głów- 
nie do zaspokojenia innych potrzeb, odroczone 
być m ają  aż do chwili pomyślniejszego ukszta ł­
towania się sytuacyi finansowej. Zapowiedziana 
zatem oddawna budowa nowego mostu na Wiśle 
pod W arszawą, którego koszta obliczone są na 
4 miliony, będzie odroczona. Natom iast przed­
sięwzięto tego rodzaju  organizacyę technicznych 
i adm inistracyjnych sił  dla budowy dowozowych 
dróg żelaznych w południowo-zachodnich guber­
niach, że można z tego wywnioskować zamiar 
znacznego rozszerzenia projektowanych robót.

Z P e t e r s b u r g a  telegrafują do K oln . Ztg. 
W ydane zostało n o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  do
g e n e r a ł - g u b e r n  a t o r ó w  w i l e ń s k i e g o
i k i j o w s k i e g o ,  nakazujące rozciągnięcie ści­
słego nadzoru nad istniejącemi bez zezwolenia 
rządu szkołami, w których nauka nie jes t  udzie­
lana w ducU i języku rosyjskim. Urządzanie 
i utrzymywanie takich szkół będzie karane grzy­
w ną  do 300 rubli, lub więzieniem do 3 miesięcy. 
Takiej samej karze ulegają osoby, które wspiera­
j ą  takie szkoły przez użyczanie mieszkań, przez 
składanie  opłat pieniężnych, lub przez udziela­
nie nauki, wreszcie ci prywatni nauczyciele, k tó ­
rzy w jednym  domu kształcą dzieci kilku rodzin. 
Orzecznictwo w tych sprawach zostaje odjęte 
sądom zwyczajnym i przekazane władzom adm i­

n is t ra c y jn y m .
Zdaje s ję tu już rzeczą niezawodną, iż 

wkrótce w urzędzie rosyjskiego m in is tra  spraw 
wewnętrznych nastąpi zmiana osób. Słabość 
Giersa, pomimo wszelkich wiadomości o chwilo- 
wem polepszeniu się jego stanu zdrowia, je s t  
tego rodzaju, iż trzeba się liczyć dzisiaj już z 
ewentualnością, że w miejsce Giersa ktoś inny 
będzie kierować spraw am i zewnętrznemi caratu. 
Gdy jednak przypuszcza się tę ewentualność, 
mimowoli budzi się myśl, czy zmiana osób o- 
znaczać będzie zmianę systemu w polityce zagran i­
cznej rosyjskiej? Otóż odpowiedź n ie trudna na to py­
t a n i e : n  i e. Nie spowoduje zm iana osób zmiany 
społecznej, gdyż ustąpienie Giersa z grona m ini­
strów rosyjskich nie rozbije obecnej kameryli 

dworskiej, rządzącej w Petersburgu ; gdyż z 
Giersem nie ustąpi ten  minister, który był du- 
hem gabinetu i duchem obecnego systemu ; gdyż 
w końcu w państw ie  arystokratycznem, jak  Ros- 
sya znaczenie ministrów i wpływ ich na k ieru­
nek rządów mierzyć można tylko miarą  wy­
pływu ich osobistego na autokraty, na  cara, 
a tym, który od czasu śm ierci.A leksendra I I  ma 
taki wyłączny prawie wpływ na cara, jes t  p. 
Ignatiew. Ma kwestyę tę, iż choćby po p. Gier- 
su nas tąp ił  m inister innych  przekonań, innego 
kierunku, to zmiana ta nie wpłynie n a  politykę 
Rosyi, godzą się wszyscy, a monachijska Allg. Ztg. 
pisze tak w szczególności: „Rosya użyła niegdyś 
przed czterdziestu laty, wrzekomą śm ie r te lną  
chorobę Turcyi za pretekst do wojny, która roz­
poczęła ostatni szereg walk europejskich; dzisiaj 
je s t  ona sama owładniętą na  olbrzymiem swem 
cielsku chorobą, która siły jej na dłuższy czas 
na zewnątrz czyni bezwładnemi. Z tego właśnie 
Dowodu zmiana w zarządzie ministerstwa spraw 
lewnętrznych, z którego widzielibyśmy z przy- 
jrością ustępującym p. Giersa, zwolennika poli- 
j k i  umiarkowanej, istotnego wpływu na pokojo- 
ye ukształtowanie położenie świata wywrzećby 
Hie mogła. O istotnem zbliżeniu się gabinetu St. 
j^ te rsbursk iego  do niemieckiego czy w ogóle do 
g-ójprzymierza w ogólności ani teraz ani w przy- 
z^łości faktycznie mowy być nie może: wystar- 
,„a  zupełnie, gdy obecny stosunek chłodny u- 
.rzymuje się w gran icach  nieszkodl'wej bierno 
lei. W każdym razie rzadko kiedy z rozpoczę­
ciem wiosny, który rok z tak pełnem zaufaniem 
poświęcany był pokojowi, jak obecny. W dobrą 
godzinę powinnoby zatem państwo zabrać się do 
.ego, by obok pracy nad reformą finansową sprzy­
mierzeńca naszego Austro-W ęgier, dokonać t r u ­
dnego przedsięwzięwzięcia: ukończenie naszej re­
formy wojskowej, którą zamierzone na jesień  
przedłożenie wojskowe ma wyprowadzić na arenę 
pa r lam entarną1*. Co do tego ostatniego ustępu 
przypominamy, iż N ordd. A llg . Ztg. zapewnia 
właśnie, iż jeszcze nie ma mowy o ukończeniu 
przedłożenia wojskowego.

W B r u k s e l i ,  w belgijskiej Izbie posłów 
wygłosił onegdaj w czasie dyskusyi nad kwestyą 
fortyfikacyi nad Moozą, F rćre  Orban wielką mo­
wę, którą należy uważać za ważny przyczynek 
do historyi z a p ę d ó w  f r a n c u s k i c h  s k i e ­
r o w a n y c h  k u  z a w ł a d n i ę c i u  B e l g i i . W e ­
dług tego, jak  przedstawia rzecz znakomity bel­
gijski mąż stanu, w nocy po napoleońskim prze­

wrocie państwowym, został w urzędowej części 
M o n ite u ra  zamieszczony manifest cesarski, 
który uwiadam iał Europę o przyłączeniu Belgii 
do Francyi. Manifest ten, nap isany  własnoręcznie 
przez cesarza, został cofnięty tylko na usilne 
prośby pewnego przyjaciela Napoleona, który do­
pomógł mn do jego rewolucyi, a który poznał 
niebezpieczeństwo tkwiące w takim kroku. Z a ­
m iar jednak nie przestał istnieć. W kilka lat 
później, przed wybuchem wojny krymskiej, o- 
świadczyła F rancya  w Brukseli, iż gdy trak ta ty  
nB Wschodzie zostaną zerwane, to stanie się to 
samo także i na  Zachodzie. Ja sn a  rzecz, iż cho­
dziło tu znowu o zabór Belgii. Belgia zwróciła 
się wtedy do mocarstw o wzięcie j ą  w obronę 
i uzyskała zadość uczynienie. Po wojnie zaa ta­
kowano Belgię w parlamencie francuskim. Gdy 
genera ł Chazal pomyślał o obronie Belgii i zro­
b ił w  Antwerpii obóz oszańcowany, zastrzegła 
się przeciw temu Francya. Napoleon uska­
rża ł się przed posłem belgijskim, iż t rak ta t  
z roku 1881 nie został zachowany i chciał 
aby pozostawiono rozpoczęte prace. Tak przyszli 
w roku 1857 do steru rządów liberalni i 
natychm iast przystąpili do wykonania zamierzo­
nych robót koło Antwerpii. Później była Belgia 
dalej zagrożoną. Gdy wypłynęła sprawa Luxem- 
burska, m usiała się przygotować do obrony. P o ­
łożenie było tak naprężone, iż Belgia nie mogła 
wymieniać swoich not prawidłowych w Paryżu, 
aby dostać monety. Potem powstała myśl, że 
Austrya ma żądać przywrócenia granic z r. 1814, 
przyczem Belgia miała była utracić część 
prowincyi H annegau  a otrzymać Luzemburg. 
Sprzeciwiły się jednak  Prusy. W Belgii usiło­
wano wywołać usposobienie przychylne dla zwią­
zku c-łowego z Francya, ale to się rozbiło. Przód 
r. 1870 usiłowała Francya  wejść w posiadanie 
s trategicznych dróg komunikacyjnych, prowadzą­
cych przez Belgię. Bismark zagroził na  to Lu- 
xemburgowi wprowadzeniem n eu tra lnośc i: „Tak 
wiele niebezpieczeństw — kończył F rere  Orban — 
nam groziło. Pewien dawniejszy oficer belgijski 
pisał mi w sierpniu r. 1859 z Paryża, iż opinia 
publiczna je s t  p rzeciw ną Belgii. F rancuska  po­
tęga finansowa widzi w ufortyfikowaniu A ntwer­
pii wypowiedzenie wojny". —  Frere-O rban  jest 
jak  wiadomo przeciwnikiem ufortyfikowania 
Moozy.

W  środę wieczorem p a r l a m e n t  f r a n ­
c u s k i  został aż do 17. m aja  odroczony. Minio­
na sesya, mimo iż trwała trzy miesiące, nie była 
zbyt urodzajną, stracono bowiem wiele czasu na 
interpelacye i dyskusye nad kwestyą francuskiego 
„ K u ltu rkn m p fu 11, na  krizis m ioisteryalną i na 
inne mniejszej wagi rzeczy. Prócz uchwalenia 
kilku drobniejszych spraw i kredytów, a wybrano 
tylko komisyę budżetową. Wina tak małego re ­
zultatu spada na, radykałów, którzy z chwilą, gdy 
upadło widmo Bulanżyzmu, znowu oderwali się 
od republikanów i połączyli z anarchistami. Ce­
lem tego zachowania się radykałów jes t  nie in ­
nym jak  tylko robienie trudności ministerstwu.

W poniedziałek miał R, a v a c h o 1 dłuższą 
rozmowę ze swoim odwokatem Ł e g a  s se .  We­
dług tego, co mu opowiadał, przez cały czas 
śledztwa jak  najusilniej sprzeciwiał się temu, 
aby wyjaśnić choćby w najlżejszej formie wy­
padki, które poprzedziły i nastąpiły  przed wzglę­
dnie po owych explozyach. Tak więc wszystko, co 
w tej mierze ogłoszono, jesi nieprawdą. „Rozpo­
cząłem — mówił —  pojedynek z społeczeństwem; 
ono przemogło mię — ja  sam uznaję się za po­
konanego ; tem gorzej dla mnie. Lecz gdy teraz 
ja  nie mogę dzieła mego przeprowadzić, to są 
jeszcze inni, którzy mię zastąpią. J a  mogę liczyć 
na nich, tak jak  oni na  mnie liczyli. W moich 
odpowiedziach mówiłem tylko o sobie, nie zaś 
o moich towarzyszach, aby nie przeszkodzić im 
w czemkolwiek*.

Postanowieniem z d. 2. kwietnia 1892 r. 
cesarz zezwolił na  k r e o w a n i e  j e d n e j  s y -  
s t e m i z o w a n e j  p o s a d y  n a u c z y c i e l s k i e j  
d l a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w A k a d e m i ­
c k i  e m (ruskiem) g i m n a z j u m  w e  L w o ­
w i e  od 1. września 1893 r.

Z Konstantynopola donoszą, że dziś wrę­
czono wiolkiemu wezyrowi notę rządu bu łg a r­
skiego, wystosowaną do Porty  z powodu m or­
derstwa dokonanego ua Wulkowiczu. — Nota ta 
kończy się następującym ustępem : „Skoro rząd 
bułgarski mimo tylu trudności potrafił utrzymać 
w kraju porządek i spokój, skoro dotrzymał

swoich międzynarodowych zobowiązań, w szcze­
gólności zaś zobowiązań względem Rosyi, doty­
czących kosztów okupacyjnych, skoro wypełnił 
żądanie Rosyi co do wydaienia anarchistów, kry­
jących się wrzekomo n a te ry to ry u m  bułgarskiem, 
jednem  słowem skoro wypełnił swe obowiązki 
względem wszystkich, sądzi, że zasługuje na  za­
ufanie Porty  i naby ł  p raw a do tego, aby Pota  
wzięła w obronę prawa i in teresa  Bułgaryi*.

Rząd bułgarski nie w ątp i ,  że Porta  zażąda 
wydania in telektualnych sprawców zam ordowa­
n ia  Wulkowicza, mianowicie Tufekczejewa i Szy- 
szmanowa, a nadto rząd bułgarski prosi Portę, 
aby emigrantom bułgarskim  zakazała przebywać 
w europejskiej Turcji.

P ol. Cor. donosi w sposób stanowczy, że 
car z końcem maja br. uda się z Kopenhagi do 
Berlina, celem odwidzenia cesarza W ilhelma, co 
będzie rewanżem za tegoż bytność w Narwi.

W ysznegradzki wczoraj pierwszy raz w y­
jecha ł na  przechadzkę. Niebawem uda się do 
Krymu. Car udzielił  mu urlopu aż do wyzdro­
wienia.

Senat rosyjski załatwił projekt m in is tra  
sprawiedliwości w sprawie ustanawiania k a r  za 
ogłaszanie lub udzielanie obcym państwom pla­
nów, dokumentów lub innych wyjaśnień, które 
w interesie Rosyi powinny być zachowywane 
w tajemnicy.

Jak  z Rzymu donoszą, załatwienie w ło­
skiego przesilenia gabinetowego nastąpi dopiero 
po świętach.

W edług  Perseveraney  uchwalono na  n a ra ­
dzie gabinetowej z d. 13. bm. sprzedać w szy­
stkie koleje należące do państw a, a uzyskane 
w ten sposób pieniądze obracać na opłacanie 
przez kilka lat procentu od re n t  włoskich. Dwa 
wielkie prywatne towarzystwa kolejowe, kolej 
Południowa i kolej morza Śródziemnego oświad­
czyły podobno gotowość nabycia państwowych 
linij kolejowych..

T u lu  „Gazfity NaroM.
Budapeszt d. 16. kwietnia. Półurzę- 

dowy Nemzet donosi z Konstantynopola: Suł­
tan, przyjmując nowego rezydenta bułgar­
skiego, Dimitrowa, oświadczył wielce uprzej­
mie, że nie ma nic przeciw osobie księcia 
Ferdynanda, że uważa wybór jego za odpo­
wiadający prawu, a nawet chętnieby go uznał 
ale byłoby to niestosownem i w praktyce 
przeprowadzićby się nie dało. Co się tyczy 
uznania, należy wyczekiwać stosownej chwili. 
Zresztą, dodał sułtan, jestem zadowolony 
z polityki bułgarskiej i radzę dalej pracować 
w tym samym kierunku.

Budapeszt d. 16. kwietnia. Austrya- 
ckie ministerstwo spraw wewnętrznych znio­
sło zakaz wprowadzania bydła z Węgier do 
Wiednia na tak długo, dopóki nie zostanie 
skonstatowany wypadek zaciągnięcia zarazy 
bydlęcej do Austryi z Węgier.

B e r lin  dnia 16. kwietnia. Pisma l i ­
beralne ostro napadają na wrocławską mowę 
hr. Ballestrema (przewódcy centrum).

Jak Vol/cstzg. (organ Stóckera) donosi, 
synod petersburski orzekł, że żydzi żonaci, 
którzy przeszli na prawosławie, a żony ich 
pozostały we wierze żydowskiej, mogą tylko 
za zezwoleniem, dotyczącego biskupa, wstę- 
pywać w nowe związki małżeńskie (Dotych­
czas wolno to było bez zezwolenia biskupiego).

Petersburg d. 16. kwietnia. W  sku­
tek nagromadzenia transportów zboża, zwła- 
szdza na Kaukazie, musiano mnóstwo lokomo­
tyw i wagonów wysłać na wschodnio-połu- 
dniowe koleje rosyjskie. Obecnie żąda mini­
ster wojny, aby 600 lokomotyw i 12.000 wa­
gonów niezwłocznie na linie zachodnie ode­
słano, atoli można będzie tylko 100 lokomo­
tyw i 100 wagonów odesłać.

Petersburg d. 16. kwietnia. Stan 
zdrowia Giersa znów się pogorszył. Lekarze 
dniem i nocą czuwają przy łożu chorego i 
odbywają dwa razy dziennie konsylia.

Petersburg d. 16. kwietnia. Ustawa 
o potajemnych szkołach polskich zabrania 
utrzymywania takich szkół w gubernii wi­
leńskiej, kowińskiej, grodzieńskiej, mińskiej, 
witebskiej, mohilewskiej, kijowskiej, podol­
skiej i wołyńskiej. (Porównaj: „Z bieżącej
chwili.*

Ministrem w miejsce Delianowa, który 
prawdopodobnie obejmie prezydyum gabinetu, 
zostanie albo kurator petersburskiego okręgu 
naukowego Kapustin, albo kontroler państwo­
wy, Filipow.

Bruksela d. 16. kwietnia. Izba po­
słów przyjęła znaczną większością dodatkowy 
kredyt na fortyfikacye morskie.

R zym  d. 16. kwietnia. Jak słychać, 
ksiądz Amalfinato cofnie swoją skargę prze­
ciw kardynałowi Oreglia (o obrazę czci, wy­
toczoną przed trybunałem włoskim). Z pole­
cenia papieża składają kardynałowie wizyty 
bawiącej tutaj byłej wielkiej księżnie toskań­
skiej a areryksiężnie austryackiej.

Rzym d. 16. kwietnia. Jak słychać, 
minister skarbn Golombo zajął na ostatniej 
naradzie gabinetowej następujące stanowisko; 
kiedy kanclerz skarbu, Luzatti, napomknął 
o pokryciu niedoboru zaoszczędzeniami, po­
wstał Colombo, i w obszernej mowie podniósł, 
że licho finansowe głębiej siedzi, niżby je 
tego rodzaju środkami usunąć można. Wy­
maga ono heroicznej kuracyi chirurgicznej; 
plastrami niczego się tu nie dokaże. Włoski 
tryb administracyjny jest spuścizną z da­
wnych jeszcze czasów, i musi Włochy naba­
wić zabójczego upływu krwi finansowej. Aby 
przeto licho z korzeniami wytępić, propouuje 
zredukować liczbę prefektur, uniwersytetów, 
trybunałów kasacyjnych i trybunałów drugiej 
instancyi. Wszyscy ministrowie muszą przy­
znać, że cała maszynerya administracyjna 
cierpi na nadmiar urzędników. Jeżeli Rada 
ministrów reformę organiczną poczytuje za 
niemożliwą, niechaj że się zdecyduje na to, 
czego i mężowie fachowi doradzają tj. na re- 
dukcyę armii o dwa korpusy. Na nowe po­
datki nigdy się nie zgodzę — dodał Co­
lombo.

Dep. Giolitti (były minister skarbu w 
gabinecie Rudiniego) przybędzie tu jutro dla 
konferowania z Rudiuim. Kanclerz skarbu 
Luzzatti (żyd) pozostanie także w przeobra­
żonym gabinecie Rudiniego.

Sofia d. 16. kwietnia. Rezydentowisuł- 
tańskiemu Reszyd bajowi dał książę koszto­
wny prezent. Reszyd odjechał do Konstanty­
nopola z notą, którą mu Stambułów w spra­
wie zamordowania Wulkowicza wręczył.

B elg r a d  d. 16. kwietnia. Temi dnia 
mi przybędzie tutaj pełnomocnik hut francu­
skich w Creuzot względem dostawy dział oblę- 
żniczych i polowych dla Serbii.

Wiadomości giełdowi.
Lwów dnia 16. Kwietnia (Z Izby handlowej).

I. Akcje ta sstnkę.
płaea tad*-

Kolej galie. Karola Ludw. 800 %t m. k. - *210 50 213 50 
Kolej Łwów-OsenL-Jauka po 200 rt. w . 246 — 249 — 
Ba. ko hipeteeanege po 800 800 *ł w. a. . ?27 - 330 
Banku kredyt joine. gaL po at. w. a. . . -  - 216.-

IL Listy aastawne u  100 *1.
Banku hipotecinego galie. 5 %  los w *0 l a t  100 70 10! 49 

> 5%  wyl. 10%  pr. 107 50 108 20
» -  . . 4 / t  A> to* w 50 la t 98-25 98 95

Banku krajowego 4 ‘/»% los w 51 latach . . 98 50 99 20 i

Towar., kred. gul dem,k. 5% . . . . ; ~  8~

* s b ' “ la*, w VJL 1. 9510 95 80
* ii'-V  w 521. 99-40 100 10

* 6 ■ P *  V %  !n » t .  94-70 95-40■ n ■ to “
m . L isty  dłużne na 100 *t.

GaL Zakł. krad. w l i i i .  w likw. (d. 8%) 61 —
:ą i-o; \ -»v <7 55 — 58 —

Ogólnego rolnioK-krećyiowege Zajadu c..a 
Galicji i Bukowiny w lifc-rridaeji 5% 
los rr 3.5 la: . . , * . ......................50-— —' -

IV. Obligi sa 100 rf.
Indemnisacyjne galie. 5% m. k 104-50 105 20
Galie, funduesu propinaeyjnego 4% . . . 93.30 94' —
Buków, fundussu propinaoTjnogo 5 /0 . . . 100 80 101-5 J
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. L e s . . . KO _  100 70

„ „ II. em. . . 101-- 101-70
Pożyeaka krajowa s roku 1873 6% w. a. . 104-50 — -

.  „ s reku 1883 47,% . . . 97 60 98 30
.  4% . . . . .  . • 91—  91-70

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ................................... 21 50 23 50
Losy miasta Stanisławowa .  .......................29.— 31.—

VI. Monety.
Dukat eeoareki..................................................  5-60 5-70
Napeleondor  ........................................  9 50 9 40
Póampeijał rosyjski........................................  9 65 —
Bubel rosyjski srebrny  1-23 1 33
Bubel rosyjski papierowy.............................. l  lS 3/< 1-207,
100 marek niemieekieh   18— 58-00

Przyjechali do Lwowa
dnia 16. kwietnia.

H otel Centralny. O. Choraszewska z Gniezna. 
J .  Goms, A. Jaworski z Wiednia. Dr. F. Nanke z 
Sambora. E. Wagnerowa z Rzeszowa. J .  Schmohl z 
Wiednia. R. Tomżyński z Tłumacza. F . Stępień z 
Gdańska. E. Woladkowiez z Bursztyna. J .  Muller z 
Hadikwalwy. K. Szumański z Medowy.

H otel Szw ajcarski. A. Kossecki z Podola. Z. 
Rosenfeld z Tarnopola. J .  Kulczycki z Przemyślan. 
J .  Jakubowski z Tłustego. W. Tomanek z Rudenki. 
A. Beer z Milatyna.

H otel K rakow ski. Hr. A. Dzieduszycki z 
Uchełny. A. Orłowski z Morańca. F. Pawłowski z 
Nawaryi. S. Jeremias z Hamburga. E. Krawczykie- 
wicz z Liszek. J .  Swaryczewski z Sambora. J .  Sę­
dzimir ze Złoczowa. W. Tolicztk z Cliarzewic. Z. 
Piszerkowski z Warszawy. F . Bisanz z Podhajczyk. 
M. Robinowicz z Gorlic. W. Breitmeyer z Unter- 
walden.

KADESLANE.
(B rb ry k i to. t t e  poskodii «g Bodokcji, k tórs to i  to d to j 

sdęowi»<Wf Jcedoi ** a$» jr.io s s  ?>

632 N E U S T E I 3 N T A
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig 10 et., 
rolka 120 pig- 1 złr. P rzed  naślad ow n ictw em  ostrzega  
s ię . Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold*1 z naszą firmą „Apotheke 
zum  h e li. L eopold , W len , S ta d t. E ck e  d er  S p ieg e l-  
und P lan k en gasse" . Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . M ik olascha, Z. R u ck era , J .  B e isera  i  A . S k le-  
p iń sk ieg o .— W K o ły m y i: w  a p tece  p . W ito sla w sk ieg o .

Przeciwko skrzywieniu stosu pacierzo­
wego, czego zwłaszcza w młodym wieku bardzo 
wystrzegać się należy, wskazanem jes t  używanie 
przyrządów gim nastycznych domowych

Dra C. ScłmiiiPa 3 Seebnrg w Wflrtembergii,
zaleconego przez najpierwsze powagi. Szczegóły 
w dziale ogłoszeniowym na 4. stronie. 83T7

Nawo otworzony zakład fotoiraGczoy
642 a r ty s ty  m a la rz a

Ł. H O E H L E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęcia i powiększenia.

Dyspepsja. Wino Gkassalng. 556

Pokojowe aparaty gimnastyczne
D r.  C. S c h m id ’a z Seeburg, Wiirtembergii

przyrząd do sprostowania 
stosu pacierzowego, c. k. 
wył. uprz. w wszystkich 
krajach. Chroni przed 
skrzywieniem stosu pacie­
rzowego zwłaszcza u mło­
dzieży. Pierwsze pow agi 
lekarskie przyrząd ten  za- 

ilecają. Przejezdni mogą 
oglądać od godziny 9 do 5

w głównym  składzie D r .  S o h m i d ’a  
hygienicznyeh aparatów  gim nastycznych

IW. KINDLER, W ien, III., Rennwag Nr. 15.
jjcn. reprezentant d la  Ausfcro-Węgier, niem niej i w in ­

nych składach przyrządów gim nastycznych.
Cena 2 złr — Prospekty g ratis i franco. 
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Podziękowanie.
Niniejsz m składam gorące poIziąkowanie w szystk im , którzy i 

w ubiegłej porze zimowej, mię swojem zaufauiem i łaskawą życzliwo­
ścią obdarzyć raczyli.

Zasy łam  wszystkim SzaD. gościom mego handlu najserdeczniejsze 
życzenia w esołych  św iąt! zapewnia jąc  r*rzy t - j  soos >bnoś- i, że  i n ad a1 
wszelkich attrafi dołożę, w celu zasłużenia sobie na zaufanie Szano 
wnej P. T. Publiczności przez prawdziwą rzetelność.

L W ysok iem  sz a c u n k ie m

I z y d o r  W o h l ,
3478 w łaściciel handlu herbaty, z a ło żo n eg o  w r .  1870,

ul. Sykstuska I. 6  w e Lwowie.

7ylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

L r o o z y s t o ś o i
lub jako pam iątka po_zm arłyeh

3409

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Term in wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewniono. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Prem iow any zakład sztuk pięknych

Slegfried Bodascher
W ien. II., grosse P farrgass#  fi.

Nowy racjonalny proceder. i
Świadectwa najlepszych lekarzy.
Bez zły eh następstw  i bez lekarstw .

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej polecamy świeżo wyszłe 22 wydanie broszury 

R o m a n a  W e is s m a n n a :

0 chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu i leczeniu .®
Do nabyc ia  bezn ła tn ie  w ap tec e  K Krzyżanowskiego we Lwowie. ■

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana,

trykotowa bielizna zdrowia
na porę zimową.
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llównomierna temperatura,
przyjem ne w noszeniu, zwłaszcza dla pocących się.

\ P ierwsza austr. 
mechaniczna 

fabryka
wyrobów 

trykotowych 
 i płóciennych

Ij. Kapferer Co.,
W i e n , X V I I . ,  O tta k r in g e r s tr .  2 0 .  ^
Główne sk ła d y : we Lw ow ie: J . Drexler i Synowie, F. S. Bardasz ; w Ja -  

rosłauńu Otton F drste r i Spł.; w Przemyślu  Janow ski & S trzyżow ski; w u ro ­
dach B Lonker ; w K ołom yi W. Sedlaczek; w Drohobyczu M. B a łan d a , w 
Samborze Bukowezyk & M ilew ski; w Jaśle  T. W. Brąglewiez ; w Sanolcu
J. Barański. 3015

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli na każdej sztuce znajduje się podpis ks. Kneippa.

Papugi
i  ) itaki zag ran iczne , k ilkadziesiąt sztuk — 
Ak waryum  kom pletnie urządzone do sprze- 
da.hia. B ybki złote po 18 et. za sztukę. — 
Oglądać można codziennie. Lwów, Karge, 
Czarneckiego 3.

k ro k  n ap rzód
w fabrykacyi ekstraktu słodowego

nr>//,vniła firma J . P a w e ł L ie b e  w  D rażn i*  wnrowadzGjac tz.
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uczyniła firma J .  P a w e ł  L l e b e  w  D r e ź n i e  wprowadzając tz.

* -  i  * ,  B
t. j .  czysty E K ST R A K T  SŁ O D O W Y  w flaszeezkaeli.t. J. czjs.jr — “ W j i w n y  W flaszeezkaeli.

Środek  w sm aku przyjem ny* >v c iep le  ła tw o  rozp uszcza lny8
w od ny 1 wilg-oć w y c ią g a ją c y  Jest bez p o rów n an ia  sk u teczn iejszy , jak
w sze lk ie  p łyn n e e x tr a k ty  g o d o w e  M o ry ch  jed n a k  z a le ty  posiada — “
w  porów naniu  z karm elk . u i  n iem i absolutn

K W I Z D Y

Płyn restytucyjny
woda do m ycia koni. Cena fliszeczki złr. 140 .

lepszych sta iińarh^ktw u-*16 u8Zy™ 8*cutkiem w wie’u sta jn iach  dworskich, w naj- 
niacb w zwmhni?eiayphi,nyC? ’ Jak ° ^ o d e k  w zm acniający po wielkich n a tęźe : 
m ach, w zw ichnięciach , sp ieczen iu , w stężen iach  śiięgw i i m uskułów,

.  2 wytrzym ałem  na największe nawet trudy.
a ezy f i aezni e uważać n m arkę ochronną i żadać wyraźnie :

™ * ^ w lzd y K o rn eu b u rg sk ieg o  proszku dla byd ła .
™  Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjach A u str o -W ęgier

. . . G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem

austr. i król. rum uńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej

Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych

Spółki komandytowej Juliana Wanga |
18 we Lwowie (kantor: Żółkiewska 82) ®

k  z a s ^ w i Ł l i i e  Moczkę kościaną w.Hem siarkowym [g

S Superfosfat z kości lub z fosforytów. js
1 Mączkę z żużli Tomasa i Saletrę chilijską, ej
J{ a do kanny  zwierząt domowych, drobiu etc. S
2 Fosforan wapniowy* §

iu Cennik i sposób użycia na  żądanie bezpłatnie i franco. 3359 gj
S2Sa£iii5HS25HSaS2SiSH£H5ESHSł5aSi5HSłSHS2Sł5HSiSil5iSaSHSE5ZS 15 2 5 2 5 0

ezyni
3274

- w  i  
I

iniem I
sdowej. B

K
tokolwiek chce w mieszkaniach prywatnych, 
hotelach, szpitalach itp. zakładać urządzenia 
kąpielowe, klozety, pralnie lub łaźnie parowe

powinien się z całem zaufeniem udać do 
istniejącej od la t 20 znanej i solidnej firmy

XKE. Steiner
która posiada zawsze na składzie najmniej 
200 urządzeń wszelkiego rodzaju. Komple­
tn e  u rządzen ie  k ąp ielow e składające się 
z w an ny, patentowanego p rz y rz ą h u  Uo 

ogrzew an ia  i tuszu od złr. 45 do 200 
F o te le  k ą p ie lo w e  tylko m asyw ne, eynao- 

wn po złr. 12 do 15.
F o te le  k ą p ielo w e  z dającem się reguło- 

wae ogrzewaczem, zir.
W an y z paten, przyrządem do ogrzewania 
(30 m inut tylko 5 et. aby drzewem lub wę­
glem uzyskać 20 stopni ciepła) złr. 26 do 40. . t , , . , .
P a ten to w a n y  przyrząd do ogrzew ania  dający się ła tw o  zastosować do każdej 

drewnianej lub metalowej wanny złi^_ ib  do 20.
K lo zety  pokojow e i fo te le  po złr. 10 do 26. — W ychodk i sa lo n o w e całko­
wicie bezwonne złr. 30 do 65. -  W anny z silnego cynku złr 10,_12 14 i 16. 

R zy m sk a  pokojow a ła źn ia  p arow a z tuszem  i w anną złr. 4d do 2 0 j .

M. S TE IN E R ,  fabrykant c, k. uprz. aparatów do kąpieli
W iedeń , I I . ,  T ab orstrasse  29, obok  c . k . p o czty . 3480

Kosztorysy do urządzenia wodociągów, pomp, rezerwoarów i ilustrow ane 
cenniki gratis i franco.
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DT M a s z y n y  do szycia
S I N G E R  A 3385

ZA K Ł A D  w odo leczn icze  - k lim atyczny  z najlepszych fabryk zagranicznych, pomi- 
„M arjów ka1, otworzyć się m ający koii mo ogromnego c ł a , sprowadzam tylko peł- 

Lwowa, poszukuje zdolnego kąpielowego i ^emi wagonami. Sprzedaje roczn ie  800 
zdolną kąpielową. Oferty przyjm uje Zarząd szpn ^  (bez ajentów lub faktorów). Raty ty- 
realnośei Em ila B ertem iliana Brajera^ we godniowe, miesięczne 4 złr., gotówka 10°o 
Lwowie. 358 j   ̂ taniej.

CE N T R A L C E  B IU R O  spraw unków  dla' J O Z E F  I W A N I C K I
prowincji Lwów, K opernika 11. 243 L W Ó W ,  l i  O  t e  1 Ź o r ż a ,

— — —  F i l i a :  K ra k ó w , R y n e k  25.
J jU lT O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana Proszę żądać cenniki. — Proszę o zlecenia.

Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2 .,

\A J T A Ń S Z E  źródło do nabycia dobrych 
i ł  towarów korzennych i wyrobów m ły­
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. W ałowa 1. 11 224

m TEM O JO W SK IEG O  tu tk i nieklejone są 
i ł  znakomite. 252

wszelkiego rodzaju. 
Katalogi za nadesła­
niem l i ' ct. w mark.
Agentów poszukujemy.

H. BCCK, Wien, III., Hauptstr. 72.1 
ZŁO W IEK  IN T E L IG E N T N Y , mający^ 3437

S£> V Z  .kład

P e r ła  K arpat w Górnych W ę- 
rzech od staeyi Tepla-Trenczyn 
Cieplce 20 m inut drogi. N a j­
silniejsze siarezane kąpiele 
w całem państw ie austro 
węg. z naturalnem i żró- * 
dłam i ciepłoty od 28 do /  c k %
31° R. przepyszne po- / » V  
łożenie w lesistej ok /  /  wspania
liey. Kąpiele te za5 /  /  /  Je urzą
leeane są w wypad * /  /  dzony. Zę-
kach gośćca, reu-- /  /  tyca, masaż,
m atyzmu, pora- /  Y y  elektryzaeya, 
żenią, ischias, /  /  wszystkie wy-
new ralgiach /  /  m agam a hygieny
chorobach / . * * * /  }  ^SSodj- Tanie 
skórnych 1 /  m ieszkania, koncer- 
próeh- /  / t y ,  teatr, wyborna wo­
nieniu / o  -  /  da sprow adzana z gór, 
kości Z .k ?  & Z  znakom ita kuchnia, po 

" /  um iarkowanych cenach.
Z  ^  mai tt * wrześniu  za 

t y . / 3  złr. dziennie pokój, kąpie­
le i całodzienne utrzym anie. 
Illustrow ane prospekty roz- 

r sy ła  darm o Dyrekcya zakładu.
34(ii

c z a s , może przyjąć zarząd kamienicy, 
i złożyć może odpowiednią kaucyę lnb bez; 
niej. Bliższa wiadomość w Redakeyi Gazety\ 
Narodowej. 288

Piegi
R O L E T Y

każdego rodzaju

L . W e rth u im  &  C om p.,
c. k. nadworni dostawcy.

Pierwsza austr. c. k. uprz. fabryka kas i 
rolet żelaznych Wiedeń IV., Louisengasse 6.

Ilustrow ane cenniki gratis. 3144

W  ■ * . — ■ *  ■ ■  ‘ ‘ 5 » 1 * .

-  h ®  w r  J t t  ®  ■ ■  j a y j
Allen Denjenigen, welclie iiber die Vorgange auf dem Effektenmarkte objektiv un terrich te t sein wolien, diene die osterr.-ung. Finanz-Rundschau zur Inform a­

tion Dieses B latt bemutli sieh, in  den Kreis seiner B espreehung Alles das zu zielien, was fiir den Effektenm arkt uad n icht alleiu  fur die heim isehen borsen von 
W esenheit is t und erm oglieht es dadiu-ch dem Kapitalisten, sowohl wie dem Spekulanten , sieh iiber die Yorgiinge zu inform iren und iiber dieselben ein eigenes 
U rtheil sieh  zu bilden. Bas B latt ist belehrend und anregend , objektiv und oline einseitige H altung. — Jahres-Abonnement, 52  Nummern einen Gulden. -  
Probenum m cr gratis. 3435 A d m l n i s t r a t i o n : W i e n ,  I .  B e z i r k , W a l l n e r s t r a s a e  11.

— — m i m — I B — — — i — I— — I—  M M B M H B i  Bill ąSffiaBBMBTHaH— B— I —

Kąpiele solne Luhatschowitz
yvmr J f t C o  w i l

jftgp* A lkaliczno-so lne (m uriatyczne) zdroje leczn icze, zaw ie-  
rające jod , brom i że lazo , kąp iele i inhalacye. 'śW f

Mleko o w cze , św ieże  m lek o  k ro w ie  i za ld a d  żę,tyczny.
G odzinę drog i od sta ey i k o i. A u jezd -L u h a tsch o w itz , p o łą czen ie  z każdym  p o c ią g .

3419 gtT  O t w a r c ie  s e z o n u  15. m a ja  1892. " 7 ^
Z komfortem urządzone pom ieszkania, s ta ła  kapela, stowarzyszenie zabawowe, 4 p rak ty ­
kujących lekarzy kąpielowych, publiczna apteka. Prospekty darm o. Obstalunki na po­
mieszkania przyjmuj# „grUllicb S eren y i‘sche ('u r in sp ectio n ” . Zamówienia na wody 
mineralne B runn en versen d u n g  w L u h a tsch o w itz . Urząd pocztowy i telegraficzny.

ustępują zupełnie w ciągu siedmiu dni po 
użyciu D r. C hristoffa  znakom itej a n ie ­
szk o d liw ej p o m a d y  n a  t w a r z  i nie
pokazują się więcej przez całe lato.

Należy wyraźnie żądać oryginalnej po­
mady zielono opieczętowanej po 80 et. za 
słoik.

Do nabycia 3348
w drogueryi M. Karczewskiego we Lwowie

Udziały naftowe
do sprzedania

na  szybie wiercącym  się w Toroszówce, nie­
daleko sławnych szybów wybuchowych n a‘ 
lin ii Potok-Toroszówka W iadomość u Wgo 
D ra W ładysław a Balko, adwokata krajowe-, 
go, Lwów, Sykstuska 46. 3473

Panowie
cierpiący na osłabienie, powinni zażądać, 
illustrowanej broszury traktującej o gal-j 
wano-elektrycznym  aparacie ,.Refector“, 
skonstruowanym przez profesora Yoltę i 
patentowanym  we wszystkich krajach.) 
Przyrządu tego używa się samemu i bez 
szkody nosi się przy sobie. Bardzo wie­
lu lekarzy wypróbowało go i gorąco za­
leca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. 
P rzesy łka wolna od cła. Broszury gratis 
(w kopercie 20 fenigów w m arkach list.) 
Theo Biermanns, e lek tro techn ik , Wien, 
1. Sehullerstrasse 18. 3196

Ces. król.

3311

pył. uprz.

Ekstrakt orzechowy
do fa rb ow an ia  s iw y ch  w ło só w ,

h u k u  A. Maczuskiego,
w  W ied n iu , K S rn tn erstra sse  19.
Ekstraktem  tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łu p in  orzecha włoskiego, 
najłatw iej i najpewniej farbować można 
siwe włosy n a  ko lory : blond, sz a ty n , 
brunatny i czarny ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten  przy myciu nie schodzi.
1 flak . ek str a k tu  o rzecliow . z ł
'k  „ „
1 s ło ik  pom ady orzechow ej „

3- -  
1 5 0  
2 — 
1 —
 0 _
1 —

1 flakon o lejk u  orzech ow ego  „
12 n I, „ r

W e Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
w składzie m ateryałów Al. Hubnera i u 

Leopolda Fausta ulica Sykstuska I. 2.

Syrop wapienno-zelazisty
30)i z pod fosforami wapna

sporządzony przez aptekarza H e r b a b n y  w  W i e d n i u ,
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z bardzo wybornym skutkiem  od 21 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający ap ety t, umożliwiający obfite przyj­
mowanie pożywienia, tern samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu się or­
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s i ł , zapobiegając w ten  sposób skłonnościom 
do chorób płucnych i piersiowych. Niem niej też zalecają gorąco lekarze powyż­
szy środek z powodu jego własności roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejsza- 
n ia potów w nocy i niedopuszczania do w yczerpania sił żywotnych , tudzież , iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatw o straw n y m , przyczynia się 
znakomicie do wytwarzania krw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennyeh, ułatw ia im tworzenie się  kości.
C en a  fla szk i z łr .  1*25, pocztą 20 c t .  więcej za opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

PRZESTROGA. Przestrzegam y wszystkich przed naśla- 
dowaniami coraz częściej się pojawiająeem i pod podo- 
oiiem nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym  i oryginalnym  syro­
pem wapienno-żelazistym , zbadanym  przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnego syropu wapienno-żelazistego“ i uważać, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie z a ­
protokołowana m arka ochronna , tudzież broszura Dr. 
Schweizera , a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną 

cokolwiek niższą, za jaką  bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

Wiedeń, „Apteka znr I3arm herzigkeit“
J u l i u s z  H e r b a b n y ,  N e u b a u ,  K a l s e r s t r a s s e  N r .  73 I 75.

Takowy do nabycia we L w ow ie : w a p tek ach : Zygm unta Ruckera, P io tra  
Mikolascha, J . W ewiórskiego, H. Blum enfelda , A. Sklepińskiego, J . Beisera, K. 
Krzyżanowskiego ; w K rakow ie : E rnest Stoekmar, W  Redyk , K. W iszniewski 
apt.; w B ia łe j : J .  Kolasza, A. Fuehs i R, Keler ; w B ursztyn ie  : A. B raunstein ; 
ic Brzeźanach: A. D u rs t ; w Borszczowie : M. Ń iem ezew ski; w Czerniowcach: 
J. M ah l, dr. J . B arber, W . v. A l th ; w Dorna W atra:  F. F r itse h ; w Droho­
byczu:  J . A ichmuiler apt.; w Gurahumora : E. B otezat; wH orodence : M. A ien- 
to w iez ; to Jarosław iu  : J . Rohm i Grzym ała ; w J a ś le : R. Paleh; w Kim po- 
lu n g : F . F r itse h ; w K ołom yi:  J . Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br W itosław ski; 
w K opyezyńcach : M. R eder; w K r y n ic y .  H. N itrib it ; w M ie lcu : A. Paw li­
kowski; w Niźankowicach : W . W łodzim irsk i; w Podwoi oczy skach: D . Schnei­
d e r ;  w P rzm yślu :  A. Mańkowski, J . Lepiankiewicz ; w P rzem yślanach: Z. Ba­
ranow ski; w Hodowcach ■■ J . Rosignon i D e ca n i; w Sadagórze : R ubinow iez; w  
Sn ia tyn ie :  F . Ń iem ezewski; w S tr y ju :  L. G artner; w Suczawie: D. Bottusehan 
i J . Schmied ; to Sanoku:  F . Giela ; to Stanisławow ie: A, Beil, J . Macura i A. 
Strzemeeki apt.; w Sam borze: Aleksiewiez apt.; to S to ro iyń cu : H. Fiillenbaum  ; 
to Tarnopolu : M. K rzyżanow ski, K. Kahane i L. Fleisehm ann ; to Tarnowie : 
St. P aw łow sk i; to Ustrzykach: J .  R ie d l; to Wilamowicach: F . Sehneider; w  
W innikach: K. Baum ann ; to Ż ó łk w i : w c. k. aptece obwod. A. Dadleea.

Niezawodnym środkiem

e n s n 'b a r uv?Dru 7 ąpyoc-

jest utrzym ywanie czystego i zdrowego powietrza w m ieszkaniach i wystrzega­
nie  się w sze lk ieg o  p r z ez ięb ien ia .

N a js ła w n ie jsze  p ow agi n a u k o w e , j a k :  profesor radca dworu dr. W iderhofer, 
król. radca san itarny  prof. dr. Korany, prof. dr. Fodor, o. k prym aryusz Schu- 

ster i wiele innych znakomitości, najgoręcej zalecają

powszechne zaprowadzenie
hyglenlcznych wychodków pokojow ych, zaopatrzonych  
herm etycznie przystająceui zamknięciem, zupełnie bezwon- 

n y ch ,  tudzież t. zw. Pots de Chambr.
P rzyrząd y  te  są  zarów no n iezbędne d la  c h o r y c h , ja k o te ż  i  d la  zdro­

w ych , ja k o  n ajp ew n iejszy  środek  ochronny przed  zazięb ien iem .

Dyskretny ich i elegancki pozór pozwala trzym ać je  w każdym pokoju sypial­
nym lub dziecinnym,

Kom pletne patentowane wychodki pokojowe w najrozmaitszych wzorach po cenie 
złr. 14 do 100 złr. — Pots de cham bre z patent, liygieniezno-liermertycznem 

zamknięciem od z łr. 3 do 6 50. 3344

Dokładne ilustrowane cenniki rozsyła gratis i franco właściciel przyw ileju

L . G U T T M A N N
W iedeń, B ack erstrasse  1, ty lk o  II . piętro. 

T e l e l o n  3 4 S S 4 .

J na S zląsku  austr. (E rn sd o rf) Z a k ła d  liyd ro-  
W ll I f  O r Z f l  patyczriy i ż ę ty c zn y . U zdrow isk o  k lim a ty czn e .

Leczenie elektrycznością, masażem, żętycą i m le­
kiem. Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz D r. E dm und K o w a lsk i.
Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. 

Inspekcya Zakłado.
W yjaśnienia i broszury przesy ła  ę.j 

3439 J

Papier klosetowy 15 ct.
|---- ; Schottw iener Papierfabrik

W ien, VJL., Kaiserstrasse 76. 3190;

Z&KIAD LECZNICZY BUDEK
p o d .  T ^ i e d r L i e n a .  3418

Alkaliezno-słone źródło ( 3 term . od 25° do 26° Cels.)
K u racya  przez c a ły  rok . P o czą tek  sezonn le tn ie g o  w  dniu 1. m aja.

W  ubiegłym  roku byłokuraeyuszów 19.308 o^ób K ąpiele tej przepysznie po­
łożonej miejscowości są urządzone z wielkim  komfortem, elegancyą i wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono now y kurh aus z sa lam i k o n certo -  
w em i, c zy te ln ią , salam i do konwersaeyi, zabaw i resta u ra cy a . Nowa sala do 
p ic ia  w ód , w spaniały te a tr  le tu i,  pyszny park. najrozmaitsze urządzenia ma­
jące na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości pierwszorzę­
dnych św ia to w y ch  m iejsc  k u ra cy jn y ch . Baden zaopatrzony jes t w najlepszą 
wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. — W yjaśnień i prospektów udziela 
najchętniej darmo k o m l s y a  k u r a c y j n a .

Przy zakupnie należy uważać na nazwisko

Zacherlin

Z n a n e  odl r , 1 8 6 8 .

B e r g e r a
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem  na w s z e l k i e  w y r z n t y  s k ó r n e  szczególniej 
na  przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smotówcowe zawiera 40°/o smo- 
lowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi innemi 
m ydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa lszo -  
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak oehronuy.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zam iast m ydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydlą sm otow cow o-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n i e c z y i  t o ś o l  c e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące

Bergera glicer>nowe mydli» smołowcowe.
IBłT Cena sztuki każdego gatunku 35 ct, wraz z broszurą. "NPS

w  pudełkach po 3 sztuk z tr . 1, po « sztuk  z łr . 190 .
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw w ypryskom : mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło piegowe bard/,o sk u teczn e ; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Begera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją  naśladowania bez skutku.
Fabryka 1 główna rozsy łk a : Cr. H eli & Comp , w Opawie (T roppau).
odznaczona dyplom em  honorow ym  na m ięd zyn arod ow ej w y s ta w ie  fa r m a c e u ty ­

cznej w  W ieduiń  1883 rokn.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P . Mikolascha, Zygm. Ruckera.
Eu detail u pp. aptekarzy: U. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei­

sera, L, Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M Kulaka; w Czort- 
kowie n L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, I.. F ie isehm anna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. N ahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowieza, J . Maeury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 3355

1 1 i

f/’z

H

G o ś ć :  Alei ja  nie chcę proszku o t w a r t e g o ,  wyraźnie przecież żądałam „Zacherlina*. 
Wynalazek ten cie3zy s !ę powszechnem i zasłużonem uznaniem, dlatego kupuję go wyłącznie tylko

w opieczętowanych flaszeczkach z wyciśniętem nazwiskiem „ZacherK
W e Lwowie 1 w szystkich miastach Galicji dostanie wszędzie tam, 

gdzie są wywieszone doniesienia o Zacherlinie. 3443
rn iz\>  :■

K arola Kuhna i Spł> 3200

pióra stalowe
zaszczytnie znany fab ryk a t ty lk o  

w  najlepszym  gatunku.
Do pisania pionowego osobno dobrane pró­

bne wzory dostanie w każdym magazynie Przybo­
rów do pisania.

CARL KUHN & Co., WIEN.

Obicia papierowe
( T a p e t y )

najnowsze wzory, od całkiem prostych do najw ykw intniej­
szych imitujących G O B E L IN Y  ł SKÓRĘ poleca w niesły ­

chanie bogatym wyborze ł gustownych zestawieniach.

W .  B oesefle iso h ,
P rag a , u lica  pańska.

Wiedeń, „Hotel Metropole/4
Ringrstrasee, E r a n z -J o se fs -Q u a i. W ielk i h o te l p ierw szorzęd ny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du 
n aju  i biuro telegraficzne w hotelu. Staeja tramwaju przy domu, omnibus, hidelow- 
p n y  dworcach kolejowych. 3195 X>. B p e l s e r  dyrektor.

Szpppowanie Matieo
PP. GRiMAOlT i K\ w Paryżu

Skuteczność niezawod- 
1 na w  leczeniu rzezączek  , 
 ̂bez utrudzenia żołądka, 

i które zawsze pociąga za 
' sobą użycie kapsułek z I 
i kubeba w płynie.

W  Paryżn, 8, ulica Vivienne, i w  
głów nych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha. 
W iewiórskieg^, R uckera, Sklepińskiego i 
Beisera. ,->1k6

MaiatU i z i e m s k i e  do sprzedan: 
kupna i wydzierżawieni

Kam ienice 1 realności we Lw
sprzedania. Ig

wie i na prow ineyi < 
R appaport, Jagiellońska 1

Kamasze meskie
(sztyflety) 3837

eleganckie za tuzin złr. 25 '— i wyżej, nie­
m niej w szystkie gatunki obuwia — tudzież 
trzewiczki dla dzieci po złr. 4 ’— za tuzin, 
dostarcza najtaniej dom eksportowy obuwia

Franciszek Rip|jl, Zwittau.
Dokładne cenniki g ra tis  i franco. !

FOSFORAN ŻELAZA
L  E R  A  S A ,  doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko­
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw n iedokrw istości, boleściom  
żo łą d ka , b la d n ą ce , b ia łym  u p ła -  
w o m ,i nie regularności m iesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseli, 
W ew iórskiego, R uckera , Sklepińskiego 
Beisera. 3167

i

N a  św ię ta !  [jj
W I N A  stołowe 1 litr  52 ct. ^

W IN A  w  flaszk ach :
M a ilb c rg e r  80 ct 
K losterneuburger 80 et. 
Y o sliiu cr 80 ct. 
Gum poldskirchner 80 ct. 
M osel P i s p o r t e r  złr. 1'40. 
G r li iin u e r  60 ct.
O flu e r 60 ct.

E rlauer 80 et.
Z ielen ia k i po 60, 70, 80 ct. i złr. 1. 
T ok ay  wytrawny złr. 2.
St. Esteplie z łr. 1'20.
St. Ju licn  złr. 1'50.
Graves złr. P50.
Sauternes złr. 1-80. /•

ii
M IÓD sycony, 1 fbiszkr 50 et.
L IK IE R Y  z Bolanow ic: R atafii i Dereniówka złr. P 3 (.

Pom arańezówka zlr. 1 10.
W Ó D K I l (zdebnika: Jarzęb iak  i Jarzebinka z łr. 1-10.
ROZ O L IS Y  Ł A Ń C U C K IE  1 flaszka 1 złr.. 1 ,  flaszki 50 ct. 
l lO Z O L is y  G D A Ń S K IE : Złotówka, Km inkowa itd. złr. PIO. 
P O R T E R  angielski, musujący, 70 ct.

P I  W O  P 1 L Z N E Ń 8 K 1 E
, L e ż a k  /A r. P 2 0 ,  E k sp o r to w e  z l r  1-23 (zwrot za flaszkę 3 et.)

poleca  handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
L w ów , plac M aryacki liczba 7.

t

Namioty ogrodowe 2 dachem źela2nyi
mMm na części

G ó r z y ś c i :
N ie s k o ń c z o n a  t r w a ł o ś ć ,  p o d c za s  >
3 lata potrzeb a odnawiać. Pom iary  I 
dwu namiotach , z których jeden 
dpugi m ateryałem  płóciennym, 

okazało się

Cennik Nr. 2 gratis i f ra n c o .
Pierw sza e, b. uprz. fa b r y ia  meblf żelaznych I Iejarn'a żela

A u g u sta  K it s c h e l fa  S p a d k o b iercó w
c. k. nadworni do.ssawcy w Wiedniu.

Składy : W ie n , I . ,  K i l r n tn e r s t r a s s e  42 (między ulicąmi Augustyńską i Mąysedersk 
We Lwowie sprzedają pp.: Gebhardt & Christiąnu*. 31

K o r z y ć c i :
gdy inne dachy żaglowe eo 2 1 
herm om etr/ezne wykazały, że 
by ł kry ty  dachem żelaznym . 
przy 32° R., zaledwie >/„ stopi 
różnicy.

P rz f td  n a ś l a d o w n i c t w e m  c h ro n i-  \ r z 6 r  I m a r k a -

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

a p te k a r z a  w  S to c k e r a u .
Od bardzo wieln lat wypróbowany środek dyet-tyczny, ułatwia­

jący trawienie. Niszczy złe soki żołądkowe, niezrównany do utrzymania 
i regulowania strawności. Dostanie we wszystkich aptekach lwowskich.

C e n a .  p u d e l k a  7 5  o t *  3069
Rozsyłka za zalieską, nie mniej je d n a k , jak  dwa pudełeczka °d razu.
Skład główny w aptece Juliusza Schaumana w Stockerau.

5 X X X X X X X 3D O O O O O O O O C?O O C X»C

§ JM  IIINAIWICZ
j ą  polaes

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

A M A N D IN A  usuwa plamy Po­
wstałe z soków cukrowy0*1 > 
białka, lodów itp., flakon ■ ■

A P S E IN A  wyciąga plami, tłu . 
te z m ateryj jedw abny011 ko- 
orowych . . . . • • ■ •  

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik , , 

B E N Z O L IN A  wywabia plamy
tłuste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik ma*y 2o ct.
cały . . . • • > , . •

B R A Z Y L IN A  Prane w brazyii- 
nie m aterje czarne Wypłowia­
łe  i poplam10110 odzyskuJ% 
pierwotny kolor, poły6p j szty­
wność pakiet • . . . * •

E T IL IN A  « suwa plamy po.wsta- 
łe z pod^ćg, z far^ ąnilino*. 
wyeh, trawy, lakierów 1 smoły 
flakon • • • . • • • .

J A Y E b l^ - ^  Wywabia z bieli- 
zny plam y powstał® , z piwa,
ęyina kon­
fitur, flakon 

K W A S E K  w i aSOezkaeh używa 
się do czygzezefli** p&lców z a- 
ram entu, iaseczka

30

08

25

20

05

K O R ZEŃ  m y d la n y  do prania
materyj jedwabnych otłuszezo- 
ny°n i zbrudzonych pakiecik 
P° 2 et. i .......................................04

M Y bE L K O  żó łp io w e  (}o wywa- 
mania piam  zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianyeh 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ÓD A L IN A  usuw» plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OK SA L I  NA wywabia plam y a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

q u i l a j a  m aterje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją  świeżośćj przytem  kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . J6

W Y SK O K  te rp e n ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ...................................................20

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg W ałowej 1. 35, —
” Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

R y n e k  1. 2. 31

: X X X 3 C X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 Ć ?


